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Sobota, 18 maja 1867.POZNAŃSKI Przedpłat* kwartalna
wynosi w Poznaniu S tal. 16 sgr.» w monarchii pruskió 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech S tal. 12 ggr., w Francji 18 fr.» w Angli. 1 f. szt 
w Szweoyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło- 
zzeoh 28 fr., w Rzymie 30 fr,, w Szwajoaryi 26 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 0 doi. 
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narchii. pruski ćj oraz w państwach i do związku poczto-

ftne&ia do ekepedyeti Dzień. Poznańskiego, 
Kękopisiaa

nadsyłane sadakeyi ma zwracają się i będą 
niszczone.
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czenie angielskiego ministra weale nie zdaje nam się być 
dwuznacznćm w tćj mierze. Nordd. Alig. Ztg mniema

, I. Reyzi
- - . —„— Jozef Olsz

Goślinie: Smorowski; w Nakle: L. Wyszyński- w 
Nowicki; w Strzelnie: A.Laskowskl; w Śmiglu : *T.

POZNAN, 17 maja.

„Traktat londyński zupełnie wypadł po myśli rządu 
francuskiego,“ oświadczył przed kilku dniami margrabia 
de Moustier w ciele prawodawczém i w senacie; Moni­
tor zaś spieszy zaznaczyć, iż oświadczenie to jak najle­
psze w izbach i w kraju wywarło wrażenie. „Uchwała 
konferencyi odpowiada c&łkićm widokom rządu króle­
wskiego,“ wtóruje mlcisteryaîna Prov. Corrosp., 
a Kreuz Ztg unosząc się z radości nad rzekomém 
„zwycięztwem“ polityki pruskiéj, dodaje, iż z swój strony 
„nigdy“ niejtwierdziła, by prawo utrzymywania załogi w Lu­
ksemburgu było „niezaczepne,“ i ubolewa nad szaleń­
stwem tych, co w ustąpieniu Prusaków z luksemburgskiéj 
twierdzy „po zagwarantowaniu neutralności W. Księstwa“ 
upatrują upokorzenie dla Północno-niemieekiego Zwią­
sku. Tak pocieszają się urzędowe organy francuskie 
i pruskie, usiłując każdy na rzecz swego gabinetu przed­
stawić rezultat londyńskich rokowań. Tymczasem próżne 
to zdaje się być usiłowanie ; ani z téj tu, ani z tamtćj 
strony Renu nie zadowolnił nikogo niedojrzały owoc dy­
plomatycznej pracy, zerwany w gorączkowym pospiechu 
t oliwnego drzewa pokoju. Wszystkie korespondencje 
z Paryża, a nawet mnićj zależne dzienniki francuskie 
świadczą, że izby przyjęły mowę pana de Meustier milcze­
niem, wyglądająećm na demonstraeyą; że w kraju wywo­
łał rezultat konferencyi we wszystkich stronnictwach, na­
wet w najzapaleńszych zwolennikach pokoju nader przy­
kre wrażenie. Naród z boleścią ujrzał cofnięcie się rządu 
od zamierzonego i na wpółwykonanego planu po raz pier­
wszy przed cudzoziemskióm veto, które zasadzie cesar­
stwa żądania wynadgrodzenia dla Francyi za każde tery- 
toryalne powiększenie się mocarstw ościennych raz na za­
wsze kłam zadało. Cesarz uzyskał pokój „par un vrai 
luxe de concessions,“ powiadają z przekąsem w Paryżu ; 
ajourna ldesDćbat s, najumiarkowańszyjz paryskich 
dziennników, z żalem wyznaje, że gdyby arsenały francu­
skie napełnione były dobrą bronią i armia zaopatrzona 
dostatecznie w raateryał wojenny, nigdyby Prusy nie były 
się ośmieliły oprzeć anneksyi Luksemburga przez Fran- 
cyą. — Podobnie i niezależne organy publicystyki niemie- 
ckićj żadnój nie okazują skłonności podzielania „kłama­
nej,“ jak twierdzą, radości ministery&lnśj prasyb<-rlińskićj. 
„Jeżli neutralizacja Luksemburga nie jest bezpośrednićm 
zwycięstwem dla Franoyi, to w każdym razie jest ona 
bezpośrednią stratą dla Niemiec,“ oświadcza na 
wstępie augsburska Allg. Ztg. „Prusy — powiada da- 
lćj — nie utraeiły wprawdzie bezpośrednio żadnego ka­
wała swych posiadłości, lecz pośrednio wzięły udział 
w klęsce niemieckich interesów, których ¿monopol przed­
stawiania przyjęły niejako na siebie, a szczerba jaką w téj 
mierze poniósł ich nimbus polityczny, jest pod względem 
moralnym dość eiężką i dla czysto pruskiego interesu.—“ 
„Hr. Bismarck nigdy nie zdoła się podniaść z tego upa­
dku, któremu przeczyć sic nie pomoże,“ (Bismarck will 
never overcome this defeat, and there is no use od de­
nying it)— wołają Anglicy ; aNordd. Allg. Ztg zmuszo­
ną jest wyznać, że jéj słowa hrabisgo Derby w parlamencie 
w sprawie gwarancji nie są całkićm zrozumiałe. „Czyżby 
Anglia wtedy tylko zobowiązała się bronić neutralno­
ści Luksemburga, gdyby wszystkie mocarstwa podpi­
sane na traktacie jednocześnie to uczyniły?“ Nie chce 
tego przypuścić organ hr. Bismarcka, jakkolwiek oświad-

»ej©
przez

EZdwnrda Moimiastiu.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
5, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, Si, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 

102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112 i 113).

Te lekceważenie form zewnętrznych i od dawna przy­
jętych, aczkolwiek zdaje się bydź błahym symptomatem 
' na uwagę mało zasługującym, nie( powinno jednak ujść 
Wagi człowieka myślącego. Zastanowiwszy się nad nióm, 
Najdziemy źródło jego w coraz więcćj szerzącym się ra- 
cyonalizmie. Charakterem racyonalizma i sekt religij­
nych, na nim opartych, lub z niego wypływających, jest 
Pycha ducha i pieczołowitość ciała. Racyonalista, ufny 

swój rozum, nie mniema, aby karcenie ciała potrzebnćm 
■nn było do wydoskonalenia ducha, ma więc pięczę i sta­
ranie o ciele, jako o chwilewćj własności i cząstce swojćj, 
2 drugićj strony gardzi nióm, gardzi materyą, odrzuca 
’’szelkie formy zewnętrzne, wszelkie praktyki. W wy­
ważeniach jego wszelkie umartwienia, posty, hamowa- 
ila żądz nie są koniecznemi; a w stosunkach swoich 
2 Bóstwem nie uznaje za potrzebne modlitwy ustnój, pra- 
‘tyk religijnych, lscz cześć, do zmysłów przemawiającą 
ńym środkiem podnoszącą ducha. Ztąd tćż sekty pro- 
^stanckie, na racjonalizmie zbudowane, ogołociły cześć 
^stwa z wszelkich zewnętrznych oznak, z tego wszyst- 
‘“«go, co drogą zmysłów ożywia wyobraźnią i zachwyca 
duszę. Tego więc przekonania ludzie, jak w stósunkach 
^Bogiem odrzucają formy zewnętrzne, tak są skłonni do 
wzueenia ich w życiu z istotami, na jego podobieństwo 
“'Worzonerai, to jest z bllźniemi. Podług nich, nie po- 
ll>bne są oznaki uszanowania dla rodziców, bo dość ich 
panować duchem; dla starszych, bo młoda wiedza cza- 
e® silniejsza od starszćj; dla kobiet, bo u nich serce po­
mniejsze od rozumu — a rozum tylko godzien czei 
Uszanowania. To, co rzeklem, poprzeć mogę twierdze- 

,lenii które łatwo udowodnić: że w narodach prawdziwie 
¡Wolickich ogłada i wykształcenie, wymagające form 
Oinsk zewnętrznych, zawsze będą więcćj upowszechnione 
’ż krajach protestanckich, i że, jeżeli w nich pogarda 
Jcn form towarzyskich ezy innych następuje, jest to do- 
im.ern rozszerzającego się racjonalizmu. W których 
’raJach, na których dworach etykieta, która jest fanaty­

wreszcie, że „łącznik wiążąey ludność Luksemburga znie- 
mieckióm życiem i niemieckim rozwojem, utrzymany zo­
stał przez pozostanie W. Księstwa w obrębie celnym nie­
mieckim;“ gdy tymczasem Etendard wręcz przeciwnie 
donosi, iż esobna komisya na wniosek króla Holender­
skiego zbadać ma dopiero stósunki luksemburgskie z sta­
nowiska międzynarodowego, celem uwolnienia W. Księ­
stwa z Zwiąsku celnego, poczćm rozwój handlowy luksem­
burskiego kraiku nowe otrzyma podstawy przez osobne 
traktaty handlowe z Francją, Prusami i Belgią. Tak 
więc i ta kwestya nie jest jeszcze stanowczo rozstrzygnię­
tą i może łatwo podać sposobność do świeżego zatargu, 
tćm bardzićj, że rozdrażnienie umysłów we Francyi — 
jak nawet Nordd. Allg. Ztg z prywatnych a wiarogo- 
dnyeh doniesień się dowiaduje — byn&jmniój nie ukojone, 
w arsenałach zaś francuskich, jak twierdzi Ko ein. Ztg, 
dotąd niepoprzesta.no przyspieszonój pracy.

Jeszcze nie zupełnie wypogodził się z&tćm widno­
krąg polityczny na Zachodzie, jakkolwiek Monitor 
i Kreuz Ztg w towarzystwie najpokojowszego ze wszy­
stkich dzienników, Köln. Ztg głoszą swą radość z po­
wrotu przyjaznych stósunków pomiędzy Prusami a Fran- 
cyą. Paryż zaludnia się wprawdzie cudzoziemcami, spie­
szącymi na wystawę, a obok książąt Oskara szwedzkiego, 
Leuchtęnhergskiego i Japońskiego, królewska para bel­
gijska już gości na dworze tuileryjskim, lecz książę na­
stępca tronu pruski odwlekł znowu zamierzoną podróż 
i dopiero ku końcowi bieżącego miesiąca wybiera się do 
Francyi, dokąd za nim udadzą się, jeżli żadna nie zajdzie 
przeszkoda, król Wilhelm z carem Aleksandrem. Po ich 
wyjeździe przybędą podobno jednocześnie do Paryża ce­
sarz austryacki i król włoski. — Tymczasem na Wscho­
dzie coraz bardzićj wikłają się stosunki i zbliżać zdaje 
się burza, którćj wybuch powstrzymałby zapewne dążą­
cych w gościnne progi cesarza Napoleona monarchów. 
Powstanie na wyspie Kaudyi wzrasta, a najdzielniejszy 
z tureckich wodzów Omer pasza poniósł, jak donosi ateń­
ski talegram, nader dotkliwą klęskę po trzydniowćj walce 
w pobliżu Sphakii. Również i w Tessalii, dokąd, jak wia­
domo, wtargnął oddział powstańczy Kyriakosa, wzmaga 
się pożar rokoszu, tak iż sułtan, przyciśnięty kłopotem 
i ponownemi przedstawieniami zagranicznych posłów, by 
co prędzćj odstąpił Kandyą Grecyi, wysłał jednego z po­
wierników w poufnćj misyi do Paryża.

_ Położenie austrysekićj monarchii także dotąd nie jest 
najświetniejsze. W Peszeie obchód koronacyjny, w Wie­
dniu otwarcie reichsratu zbliżają się wprawdzie, lecz ani 
kwastya chorwacka nie załatwiona jeszcze, ani uzupeł­
niony przelitawski gsbinet, ani wreszcie ustalony stósunek 
rządu do Czechów, MórawcÓw i Galieyi. Sejm zagrzebski 
przerwał znowu posiedzenia, gdyż uznał doniesienie ba­
na o usankcjonowania prawa dotyczącego nietykalności 
posłów za niedostateczne i żąda wprzódy własnoręcznego 
reskryptu cesarskiego, zanim dalsza rozpocznie obrady. 
Wiener Zt g ogłosiła już noininacye marszałków obu 
izb reichsratu, między innymi posła Ziemiałkowskiego wi­
cemarszałkiem izby niższśj, przecież po dziś dzień ża­
dnego nie można jeszcze powziąć wyobrażenia o ugrupo­
waniu się stronnictw w przedlitawskim parlamencie, 
a tćm mniśj o programie postępowania, jaki delegacja 
galicyjska sobie zakreśli.

Z Włoszech donoszą o niezwykłym ruchu skrajnego

zmem ogłady i zabobonem uczucia przyzwoitości, najsuro­
wszą i najwięcćj szanowaną była — oto w Hiszpanii, we 
Francyi i na dworze austryackim. Kiedy we Francyi to 
przesadzone uczueie przyzwoitości zastąpione zostało gru- 
biaństwem i wszelkich form zniweczeniem — oto w czasie 
zwycięstwa rewolucji i racjonalizmu. Te formuły, nawet 
dawnićj w zwyczaj wprowadzone, które się smiesznemi 
rozumowi zdają, to podpisywanie się najniższym sługą, 
to wyrażenie do nóg upadam, ta nazwa dobrodzieja da­
wana u nas w Polsce każdemu nam równemu lub wyż­
szemu od nss i tyle innych wyrażeń i oznak uległości 
i uszanowania, nie są w istocie smiesznemi,bo wypływają 
z uczucia pokory i miłości chrześciańskićj. Nie znali ich 
starożytni, nowożytni pogardzają niemi, a przecież w nich 
nie należy upatrywać fałszu, kłamstwa i słuźalstwa, lecz 
uznać w nich trzeba upokorzenie ducha, chrześciańską 
dla bliźnich życzliwość i do usług gotowość. Jeżeli Oj­
ciec święty, namiestnik Chrystusowy, zowie się sługą sług 
Bożych, ezemużby każdy każdego nie miał się sługą 
mianować? Wszakże sam mistrz Boski wyrzokł o sobie: 
„Jako syn człowieczy nie przyszedł, aby mu służono, ale 
służyć i dać duszę swą na okup za wielu.“

Za d&leko może zapuściłem się w dowodzeniu mo- 
jóm, lscz silnie jestem przekonany, że w narodach równic 
umysłowo jak moralnie wykształconych, w narodach re­
ligijnych, w których każdy mnićj siebie ceni od Innych 
i dla innych braterską życzliwością jest przejęty, formy 
i oznaki zewnętrzne poważania pogardzonemi i odrzu- 
conerni nie będą i że tam tylko za zbyteczne je uważają, 
gdzie duma człowieka wpaja w niego przesadzone przeko­
nanie wyższości i niezależności od innych człoaków 
towarzystwa.

Z zachęcającą uprzejmością przyjęty do społeczeń­
stwa paryskiego, w które wprowadzony zostałem, wkró­
tce się w nióm usadowiłem i otrzymawszy w nióm niejako 
prawo obywatelstwa, zdawać mi sięmogłó, żem je już znał 
od dawna i od dawna znany mu byłem. Towarzyskość 
francuska jest tego rodzaju, że albo od razu odpycha 
przybysza, gdy ten jój nie dogadza, albo tóż z wielką ła­
twością przyjmuje go, przyciąga i wciela do składu miej­
scowego społeczeństwa.

Towarzystwo paryskie w owym czasie składało się 
z wielu oddziałów. Linią, która je rozgraniczała stano­
wiły po większój części opinie polityczne. Spór bowiem 
tychże opinii coraz stawał się żywszy, namiętniejszy 
i chwila stanowesój walki coraz się zbliżała. Wszystkich 
tych dzielnic towarzyskich przedstawiać nie będę; nie 
wszystkie poznałem, o najgłówniejszych tylko wspomnę.

Zaczynam ed cząstki najstarszój wiekiem, wyobraże­
niami i przesądami. Zaczynam od starój Francyi, od naj-

stronnictwa. Podobno Garibaldi znów się wybiera na 
wyprawę de Rzymu, ku czemu skrzętnie zbiera składki 
i werbuje ochotników. Rząd ma być zawiadomiony 
o wszystkióm i z swój strony gotuje się do skutecznego 
przeszkodzenia awanturniczym zamiarem pustelnika 
z Caprery.

Wlademeśel urzędowe.
Rzecznika i nataryusza Janiach w Inowrecławiu przenie­

siono w tym samym charakterze do sądu powiatowego w Bydgo­
szczy, prieznaczywszy mu toi miasto aa miejsce zamieszkania, 
a netaryusza i rzecznika Fr&hner w Miedzyrzecf.il mianowano 
rzecznikiem przy sądzie apelacyjnym w Bydgoszczy i zaraz m 
notaryuszem w obwodzie jego z przeznaczeniem mu tamże miej­
sca zamieszkania.

1 orespóndencye Dziennika Pozn.
Lwów, 13 maja.

(T.) Od wczoraj mamy tu wiadomość, że hr. Alfred 
Potocki, mianowany został ministrem austryackim, nie 
spieszyłem się jednak z udzieleniem wam takowśj, bo nie 
wierzyłem jćj, a przyznaję, że i teraz, gdy rzecz zdaje się 
być zupełnie pewną, trudne mi jeszcze wierzyć, by pan 
Potocki przyjął ofiarowaną sobie tekę ministra rólnietwa. 
Zamianowanie Polaka ministrem ma być koncesyą przez 
p. Bausta uczynioną Galieyi, a jednak nią nie jest, prze­
ciwnie jest ono dowodem, że monarcha, czy tćż jego do- 
radzca nie myśli gorącym życzeniom kraju, eo do utwo 
rżenia kanclerstwa galicyjskiego lub nominacyi osobnego 
dla Galieyi ministra bsz teki, uczynić zadość. Z nomina­
cyi p. Potockiego ministrem rólnietwa dla niewęgierskićj 
czyli jak zwanćj cislitawskiój połowy monarchii widać 
i to, że pogłoski, o których już wspominałem, a według 
których miałaby Galieya otrzymać stanowisko w Austryi 
niewęgierskićj autonomiczne, podobne do tego, jakie ma 
otrzymać Cherwacya w węgierskićj połowie monarchii, 
nie sprawdzą się, że usiłowania stronnictwa styryjskich 
autonomistów pozostaną bez skutku. Rząd dzisiejszy przy- 
najmnićj chce widocznie postawić Galicyą wobec Wiednia 
na równi z Tyrolem, Morawą lub Karyntyą. Tak rzeczy 
dziś wyglądają, tak się tu dziś na nominacją p. Poto­
ckiego zapatrujemy. W innych czasach byłaby wiado­
mość o zamianowaniu Polaka ministrem wzbudziła może 
jakiś Radzieje; dziśp© doznanych zawodach, ponieziszeze- 
niu p/źyrzfcczeń, tak hojnie szafowanych, nieprzywiązu- 
jsmy do tego kroku p. Beusta żadnego znaczenia, sa obe­
cności p. Potockiego w radzie ministeryalnćj żadnych 
nieopieramy nadziei, a raczćj obawiamy się, by tćm powo­
łaniem Polaka do gabinetu a może i zamianowaniem Po­
laka (dzienniki wiedeńskie piszą o Ziemiałkowskim) pre­
zesem lub wice-prezesem izby niższćj rady państwa, nie- 
chciano nas skwitować zupełnie. Nie tego żądał kraj od 
rządu, nie tego po nim spodziewał się. Być może, że za­
mianowania hr. Potockiego jest niejako zadatkiem tego, 
co ma być Galieyi dane, czekajmy więc na bliższe © tym 
fakcie wiadomośei i na szczegółowe z Wiednia doniesienia 
o okoliczności, które tćj nominaGyi towarzyszyły, zwłasz­
cza, że wiem z pewnością, że p. Potocki był zdecydowany 
tylko pod pewnemi przyjąć warunkami. Jakie to były 
warunki, czy je rząd przyjął, czy p. Potocki od nich od­
stąpił, o tćm wszystkióm dziś nic pewnego powiedzieć nie 
umiem.

głębszego i najzaciętszego przedmieścia St. Germain, które 
byłe wigeój królewskiejak.król, więcój katolickie jak Papież, 
więcćj arystokratyczne jak wszyscy Montmoreney. Przy­
stęp do niego był trudny, ubiegać się o niego nie było 
warto, bo wrzące namiętności, zastarzałe przesądy mimo 
zachowanych dawnych podań dobrego towarzystwa, czy­
niły je nie miłóm i nie towarzyskióm. Warto jednak było 
rzucić okiem natenzapleśniały a już kończący się świat, na 
tę przeszłość, która, z obecności nic w siebie nie naciągną­
wszy, żadnój przyszłości przed sobą nie miała. Pozna­
łem ten świat, a mimo całego uszanowania, jakie zwykłem 
mi®ć dla każdego szczerego i silnego przekonania, wstrzy­
mać się nie mógłem od uśmiechu, poznawszy przesadę 
uczuć i wyobrażeń tćj części towarzystwa. Cześć w nim 
dla monarchy i rodziny jego była posunięta do bałwo­
chwalstwa. Pamiętam, że raz jedna z dam, nalażących 
do tego świata, pani margrabina de Roquofel, lesz która 
już mało udzielała się towarzystwu, opowiadała mi, że ją 
tego rana wielkie szczęście spotkało. Wyjechawszy na 
spacer, ujrzała dojeżdżającego do niój księcia Bordeaux; 
na ten widok zatrzymać kazała swój pojazd, wysiadła 
z niego i najgłębszym ukłonem uczciła następcę tylu kró­
lów. _ „Wystaw sobie pan,“ mówiła dalój, „książę zdawał 
się się zdziwionym tą oznaką uszanowania“ i dodawała 
z eiężkióm westchnieniem „Hélas! nos Prinees ne sont 
plus habitués â|ces marques de respect, qui leur sont 
dûs.“ Jak miłość dla monarchy i monarchii była w tćm 
towarzystwie namiętna, tak nienawiść nie tylko rewoluoyi, 
ale nawet konstytucji, wyobrażeń liberalnych, wszelkich 
nowości i ludzi niemi przejętych była silna i nieubłagana. 
Było to towarzystwo, jak każda potęga upadająca, namię­
tne, zaślepione i nienawistne.

Drugą część przedmieścia St. Germain stanowiły ro­
dziny z wielkiemi imionami, majątkami i położeniem to­
warzyskióm, wierne zasadom monarchicznym, lecz których 
wyobrażenia przekształciły się nieco i postąpiły z wie­
kiem. Towarzystwo to zachowywało dawne formy i zwy­
czaje arystokratyczne, zaleeało się najlepszym tonem, 
przechowywało wdzięk dawniejszego francuskiego społe­
czeństwa, przecież nie wzbraniało przystępu niejakim no­
wościom. Było ono trudne w wyborze tych, których 
przyjmowało do swego składu, lecz nie było bezwarun­
kowo wyłączne. W tym świecie wiele domów było otwar­
tych, gdzie się często zbierano, dobrze bawiono i gdzie cu­
dzoziemiec, raz wstęp znalazłszy, gościnne znajdował 
przyjęcia. Towarzystwo to często odwiedzałem. Wiele 
osób, które je składało, przebywało chętnie Sekwanę 
i mięszało się z najwięcćj ożywionóm i najmedniejszóm 
towarzystwem przedmieścia St. Honoré, która nad inne 
przenosiłem. Najznakomitsze domy przadmieŚGia St. Ger-

Wilkowie:

Wiecie, że między pospólstwem u nas, między ludem 
wiejskim w obwodach wschodnich Galieyi rozpowszech­
nione jest mniemanie, że w krótkim czasie zawitają Mo­
skale de Galieyi i że prowineya ta do Rosyi przyłączoną 
zostanie, nie wiecie jednak zapewne, że mniemanie to po­
dzielają takie tak zwani kierownicy opinii publicznćj 
a przynajmniej pewna tych kierowników frakcja, & t© tak 
dalece, że w organie swoim postanowiła zaniechać wszel­
kich przeciw Rosyi wyeieezek, nieporuszać żadnych dla 
Rosyi drażliwych kwestyi, niczćm sąsiada potężnego nie- 
dotykać i niedrażnić, a to jak się główny togo pisma współ­
pracownik wyraził z powodu, że wkrótce Moskale zajmą 
Galicyą, nie należy więc ich wyzywać i dawać powodu do 
represji. Nie wdsję się bynajmnićj w ocenienie tego fa­
ktu, do którego komentarz każdy z czytelników sam sobie 
dorobić może, skoro zresztą postępowanie wspomnianćj 
redakcyi jest oparte na jćj przekonaniu, więc szanować je 
należy, i nie o to mi tu idzia, kto ma słuszność, czy dzien­
niki, które niechcą zamieszczać wymierzonych przeciw 
Moskwie artykułów, czy te, które zkażdśj korzystają spo ­
sobności, by przeciw temu groźnemu a zażartemu ojczy­
zny walczyć wrogowi, lecz chodzi mi o skonstatowanie fa­
ktu, który świadczy bardzo wymownie o panujących u nas 
opiniach i coraz bardzićj rozpowszechniających się i wyżćj 
sięgających obawach Moskwy.

Wczoraj ukonstytuowało się wreszcie u nas Towarzy­
stwo przyjaciół sztuk pięknych niezawiśle od Towarzystwa 
krakowskiego, bo zdaniem tutejszyeh malarzy, którym na 
utworzeniu takiego Towarzystwa z łatwych do zrozumie­
nia powodów zależy, takie odrębne towarzystwo może 
i powinno się utrzymać. Zobaczymy.

Wiedeń, 14 maja
*#* Sprawa ukonstytuowaflia przedewszystkićm kra­

jów, do korony ś. Szczepana należących, aapotyka na tru­
dności ze stroay Chorwacji. Bliżćj się przypatrując rze­
czom, trzeba przyznać, że nadzwyczajnćj niezręczności 
dały dowody władze rządowe czy to wiedeńskie czy wę­
gierskie w traktowaniu tćj sprawy.

W kraju chociaż małym, ale złożonym z jednolitćj 
Blemal ludności, wzięto się do środków drakonicznych, 
które rozdrażniać nsusiały wszystkich mieszkańców bez 
różnicy zdań politycznych i bez względu na dalsze konse­
kwencje spotęgować siłę oporu.

Główną winę jednak przypisać należy rządowi cen­
tralnemu w Wiedniu (jeżli o takim jaszcze dziś może być 
mowa); bo on winien był uwzględniać nie tylko teraźniej­
szość, która nań wkładała obowiązki i wyrozumiałości 
i pojednania. Opór bowiem Chorwatów przeciw związkowi 
historycznemu z Węgrami był zawsze i ciągle podtrzymy­
wany z Wiednia; gdy atoli Węgrzy nie mieli ani głosu 

) ani siły i gdy niemi rządzono jak w innych prowincyach 
i za pomocą mechanizmu niemiecko-biurokratycznego, na-
■ wet już po ogłoszeniu oktrojowanój konstytucji lutowćj,

■ rachowano z taką pewnością na oddzielenie Chorwaeyi od 
korony węgierskićj i przeciągnienie delegatów tego kraju 
do wiedeńskiego reichsratu, że p. Schmerling uznał za 
stósowne uchwałę sejmu chorwackiego z r. 1861 artjku- 
łem 42 objętą, podać do sankcyi królewskićj. Postano­
wienie to orzeka, że wypadki z r. 1848 rozerwały unią 
między jednym a drugim krajem, dla tego odtąd Chorwa- 
cya tylko w bezpośrednim zostanie stósunku do państwa 
i sprawy ogólne czyli państwowe załatwiać będzie bezpo­
średnio z rządem centralnym i reprezentacją państwową

main.były księstwa Montmoreney, u których poznałem 
wyborny wzór dawniejszych wislkieh pań francuskich, 
odznaczających się powagą, godnością i szlachetną uprzej­
mością. Wzór ten przedstawiała pani Matignon, matka 
księżny Montmoreney. Następnie wymienię domy ks. 
Beaufrómont, córki ks. Montmoreney; księżny Maillé; ks. 
Larochefoucauld Liancourt; pani Narbonne Lara; pani 
Boisgne ; p. Chastenay ; pani Montcalm, siostry starszćj 
ks. Richelieu. W tóm towarzystwie dowcipem, przyje­
mnością rozmowy, godnością form dawny świat francuski 
przypominała stara księżna Narbonne. W nióm znaleść 
jeszeze można było przedstawicieli przedrewolucyjnego 
wyższego towarzystwa, że wspomnę za starszych hrabiego 
Eleazara da Sabran, z młodszych Aleksego de St. Priest. 
Z osób, które i bywały w zgromadzeniach przedmieścia 
St. Honoré i przyjmowały je usiabie wymienię panią Bois­
gne, ks. Beaufrómont, ks. Liancourt; p, Chastenay; księ­
żnę Léon, córkę pani Gontant-Biron i księżnę Maillé, 
która niezaprzeczenie była jedną z najznakomitszych i naj­
milszych pań paryskich, a która lat temu cztery w skutku 
okropnego wypadku, zapalenia sukien na sobie, w tak 
straszliwych mękach życie skończyła.

Wśród tego arystokratycznego społeczeństwa spoty­
kałem i poznałem osobę słynną sławą pani Montespan, 
lub innéj tego rodzaju równie wsławionćj piękności. Lecz, 
że Ludwik XVIH nie był Ludwikiem XIV, pewna śmie­
szność przylgnęła do kochanki starego i pedogrycznego 
króla. Pani du Caylua — o niéj bowiem chcę mówić — 
staranniefutrzymywała resztki swojéj piękności ; była ona 
dobréj tuszy, wzrostu wysokiego, nadawała sobie powagę 
i godność wielkiéj pani i nie zbywało jéj na rozumie i zrę­
czności. Więcój jednak od niéj zajmującą była jéj córka, 
księżna Craon, która późniśj, wstąpiwszy w zawód litera­
cki, kilkoma bardzo wdzięcznemi utworami wsławiła się. 
Pani du Caylus po królewsku przez króla uposażoną zo­
stała. Znany jest dowód jego hojnéj i doweipnéj miłości, 
gdy na żądanie swejéj faworyty polecił Didotowi naj­
wspanialsze biblii wydanie wygotować z kilkuset szty­
chami i gdy każdy sztych taki w miejsce cieńkiego papieru 
obłożył biletanjii bankowemi tysiączno-frankowemi. Za­
pewniano mnie w Paryżu, że największą przyjemnością 
starego i schorzałego króla było używanie gorsu swój 
ukochanéj zamiast tabakierki, gdzie posypana i 
wzięta tabaka smaczniejszą i wonniejszą się 
wała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

zkąd
zda-

niepoprzesta.no
Miedzyrzecf.il


2

jako par inter rare?, a nie jako część czyli pars adnexa 
Węgier.

Prawda, że p. Schmerling i ówcześni ministrowie tłó- 
maczyli i wystawiali sobie rzecz w praktyee inaczćj; zda­
wało im się, że Chorwaci przybędą, do reichsratu i będą 
wraz z delegatami innych krajów rozprawiać nad tćm, co 
im rząd przedłoży, że § 13 patentów lutowych i w obec 
Chorwatów mu wolność autokratyczną upewni, jednćm 
słowem, że na tćm się skończy, że Węgrzy stracą, a Chorwa­
ci nic nie zyskają, o tćm wszystkićm nie da się zaprzeczyć, 
że moralny obowiązek powinien był ciążyć na doradzcaeh 
korony wiedeńskich, żeby ile i jak można najłagodnićj 
sprawę tę drażliwą, a co więcój kompromitującą powagę 
monarszą, załatwić kompromisem.

Jaki cień rzuca na intencye rządu centralnego ta 
okoliczność np., że kiedy z jednój strony starano się skwa­
pliwie wyjednać sankcyą królewską dla „uchwały sejmo- 
wćj“ tak wielkiój doniosłości jak powyższa, z drugićj stro- 
ny tak prostćj, tak naturalnćj uchwały sejmu z r. 1861 nie 
uwzględniono, jaką jest żądanie nietykalności i nieodpo­
wiedzialności posłów sejmowych.

Dziś tedy z wielką zręcznością w obec ostracyzmu 
przeciw niższym i wyższym urzędnikom (i posłom razem) 
dokonanego, podniosła reprezentacja sejmowa przedmiot 
nietykalności posłowi zażądała sankcyi króla dla uchwały, 
nieraz już poruszanćj, sejmu z r. 1861 i dopóki to nie na­
stąpi, zawiesiła swe posiedzenia. Przez takie postano­
wienie sejm chorwacki w niemały wprawił ambaras sfery 
rządowe; jest to bowiem rzecz konstytucjonalizmu pra­
wdziwego, o którą chodzi, i która nie przymusza większo­
ści izby do zwrotu, i raczćj jćj nadaje punkt oparcia w po- 
mienionem prawie.

Rząd postawiony w alternatywie albo opóźnioną 
sankcyą dać uchwale sejmu chorwackiego, albo rozwiązać 
sejm i rozpisać nowe wybory. W pierwszym razie mu- 
siałaby sankcja nastąpić przed kóronacyą, czego się po­
litycy węgierscy wystrzegają, gdyż podług ich tradycyi 
Król koronowany tylko ma prawo sankcyi, checiaż ich 
prawodawstwo zna wyjątkowo leges anticeronatiales; 
w drugim razie musianoby odroczyć akt koronacji na dal­
szy termin, co znowu nieodpowiada życzeniom sfer dwer- 
skich i rządowych.

Być może, że koronacya odbędzie się w Peszcie bez 
współudziału Chorwatów; być może, że późnićj na drodze 
porozumienia się Chorwatów z Węgrami takwestya zała­
twioną zostanie: zawsze fakt pozostanie niezaprzeczony, 
że lekkomyślnie i niepolitycznie w tćj sprawie sebie postą­
pił rząd,’ to jest główni kierownicy polityki austry- 
ackićj.

Powiadają, że wyjazd p. Bcusta ztąd do Pesztu przy­
spieszonym został głównie tym wypadkiem. Czują to 
bowiem i węgierscy ministrowie, że w obec tak kategory­
cznie postawionego żądania, żeby reprezentantom naredu 
zapewnić prerogatywy konstytucyjne nietykalności i nie­
odpowiedzialności, koniecznie] potrzebna jest solidarność 
obu rządów, gdyż co bądź uchwalonćm zostanie, zawsze 
króli cesarz w jednćj osobie to sankcjonować będzie. 
P. Beust ma także cesarzowi przedłożyć do zatwierdzenia 
mowę tronową, czyli mesaż, któren posłały do otwarcia 
Rady państwa in partibus. Mówią, że będzie tam wzmianka 
o rozszerzeniu praw wolności i swobód autonomicznych 
w ogólności, ale że główny nacisk będzie położony na po­
trzebę utwierdzenia zgody z Węgrami.

Niemcy się srożą, że dopóki nie będą mieli pewności, 
że i krajom niewęgierskim przypadną to same swobody 
co Węgrom, dopóty nieprzystąpią do merytorycznego oce­
niania elaboratu węgierskiego, któren określą „sprawy 
wspólne“ monarchii Zobaczymy, czyli słowa tych libera­
łów, którzy przez kilka lat ozynncści publicznych w reichs- 
racie wcale się nie okazali liberalnymi, mają dziś jaką 
wartość.

Nie wiadomo, zkąd jeden z dzienników we Lwowie 
wychodzących zaczerpnął nowinę jakoby miał być nomi­
nowany ministrem austryackim, hr. Alfred Potocki z Ga­
licji. Była kiedyś o tćm mewa, ale to dawniśj, kiedy my­
ślano okupić zgodę różnych narodowości utworzeniem 
małćj kolonii doradzców ministeryalnych z różnych kra­
jów monarchii, ale dziś o podobnych nominaeyach tu nie 
słychać.*) P. Beust podobno chce widzieć na własne oczy, 
jaka to będzie większość w nowćj Radzie państwa.

Projekt nowego kodeksu karnego, wypracowany przez 
komisyą' ad hoc pod prezydencyą ministra sprawiedliwo­
ści, nie odpowiada wymaganiom nowoczesnym. Pod wielu 
względami, szczególnie politycznemi, byłby to przykład 
kryminalistyki zacofanćj, którćj i siadu niema i nie będzie 
w prawodawstwie węgierskićm. Pięknyby to był du­
alizm!

*) Korespondent nasz lwowski (T), równie jak i w Lwowie 
wychodzący Dziennik Polski twierdsą przeciwnie, że no-
minacya p. Potockiego na ministra rólnictwa już nastąpiła. (Przyp. 
Red. Dzień.)

Przyczynek do historyi Kościuszki.

W głównćm archiwum państwa (Haupt-Staats-Archiw) 
w Dreźnie znajdujo się: „korespondeneya Dworu 
Berlińskiego z Dworem Saskim, dotycząea 
aresztowania Jenerała Kościuszki, w roku 
1798.“

Papiery te, przez długi czas nikomu nie przystępne i 
dziś po raz pierwszy przez nas wDziennikuw treści ogło­
szone, zawierają ciekawe szczegóły, dowodząoe jaką wagę 
przywiązywały mocarstwa rozbiorowe, a mianowicie Prusy 
i Rosya, do osoby jenerała i jak pilnie każdy krok jego 
śledziły — a nadto przedstawiają w nader korzystnćm 
świetle zachowanie się ówczesnego elektora saskiego, 
który pomimo nacisku dworu berlińskiego i petersbur­
skiego, oraz wbrew radom swego ministra spraw zagra­
nicznych, hr Loss (Łoś), odmówił aresztowania Kuściuszki 
i wydania go Prusom.

Gabinet berliński pierwszy powziął wiadomość, że 
jenerał Kościuszko opuścił Paryż i pod przybranćm na­
zwiskiem Dufrenoi udał się przez Hamburg i Mogun­
cją do Frankfurtu nad Menem, gdzie miał oczekiwać dal­
szych instrukcji, dotyczących celu i kierunku jego po­
dróży. Jenerał miał być opatrzony w weksla na sumę 
800 tysięcy liwrów, płatne w Amsterdamie i Hamburgu; 
— z których jednakże pierwsze powróciły zaprotestowane 
do Paryża; co do reszty, te również tenże sam los miał 
oczekiwać

Dnia 25 października 1798 roku ministeryum berliń­
skie przesłało ówczesnemu posłowi saskiemu w Berlinie, 
hr. Zinzendorf, notę urzędową, na wyraźny rozkaz kró­
lewski, domagającą się od elektora wydania stósownych 
r zkazów, mających na celu przytrzymanie jenerała, sko­
ro tylko pokaże się na terytoryum Saksonii.

W dwa dni późnićj, zanim jeszcze nota pruska na­
deszła do Drezna, poseł rosyjski tamże, p. Mestmacher, 
ustnie i piśmiennie zażądał od hr. Loss wydania takichźe 
rozkazów, komunikując zarazem notę, przesłaną przez 
gabinet berliński posłowi rosyjskiemu w Berlinie, hr. Pa-

Listy z Wiednia.

VIII.
Wied eń, 3 maja.

(Ciąg dalszy).
L, Z. Trzecia dopiero nauka z obrazu, dzisiaj już 

dokładnego, dwu dualizmów, o których mowa, najciekaw­
sza dla badaczy bezprzecznie jest owa, jaką nasuwa po­
równanie tych dwóch stósunków wcale różnych, odrębne­
go w państwie państwa z federalnćm wszystkich części 
monarchii zjednoczeniem.

Mowa tu być może oczywiście tylko o federacyi, na 
równym dla wszystkich stopniu odrębności opartćj: ró­
wnym względem wszystkich i każdego z osobna, tj. wzglę­
dem całości jako i względem każdćj części, w prawach 
wszystkim wspólnych, ale dopuszczającym po za ich obrę­
bem wszelkie możliwe ściślejsze albo luźniejsze połączenia 
składowych części z sobą, cierpiącym zatćm i nierówno­
ści w naturze zawsze konieczne, tak krajów koronnych 
dzisiejszych jako i z nich tworzących się lub istniejących 
dotąd aglomeratów, a nawet rozwięzujących się dobro­
wolnie, zawsze jednak w w obrębie granic jeograficznych 
państwa i granic spraw nie wspólnych, na całość już nie 
wpływających. Zjednoczenie takie częśei składowych 
państwa rakuskiego przepowiadane jest dawno i teraz 
jeszcze, przez wszystkich austryackich mężów stanu, 
nawet najbardzićj jemu przeciwnych, z tą jedynie różnicą, 
iż jedni od niego zacząć, drudzy na nićm kończyć chcą 
dzieło reorganizacyi państwa, wszyscy zaś, z wyjątkiem 
o ile mi wiadomo, kilku jedynie z matematyczną pe­
wnością twierdzą, iż jeżli monarchia przetrwa ciężką 
próbę dzisiejszego dualizmu, zastąpić koniecznie 
go musi taki związek narodów rakuzkich.

Owoż to właśnie pocleszającćm odkryciem dla wy­
znawców federalizmu jako instytucyi, przez szczepowe 
aglomeraty i zasadę anneksyi tegoezesną fatalną już ko­
niecznością wywołanój jest, iż jego systemat luźnićj lub 
ściślćj do austryackiego zastósow&ny państwa, zostawia 
w nićm zawsze najdostateczniejszą przestrzeń i grę nie- 
tylko dla pierwotnćj odrębności i eałości węgierskiego 
państwa, alo i dla kilku mnićj więcój podobnych; pozwala 
tworzenia i rozwięzywania takowyeh i innych między zje- 
dnoczonemi narodami lub prewineyami, związków, duali­
zmów lub tryad; słowem, stwarza najswobodniejszego 
pluralizmu, we wszelkich jego odmianach i rodzajach, 
bezpieczną arenę, byle tylko spraw wspólnych 
wszystkim, monopol, własnością stał sięnie 
jednego jedynie ale jedyną wszystkich.

Przy bliższćm rzeczy zbadaniu, pokazuje się nawet, 
iż zachowanie dawnego pierwotnego korony śgo Szczepa­
na do monarchy stósunku i nowego, między narodami 
a obu stron Litawy, między któremi dotąd nie istniał ża­
den, utworzenie w sposób taki ażeby zostało nienaru­
szone ani j e d n o z praw korony śgo Szczepana, uświęco­
nych sankcyą pragmatyczną lub późnićj dobrze i uezciwie 
nabytych, nietylko jest przy federacyi możebnśm, ale ka­
żdego bezstronnego przekonały właśnie tegoroczne wy­
wody uczone, Węgrów, iż w takim ustroju państwa je­
dynie (jeżli eno ma być konstytucyjnie rządzone) mieć 
może dualizm przyszłość zapewnioną. Niegdyś 
przez monarchę ludy i kraje przemawiały jedynie; teraz 
już, wcześnićj czy późnićj, głos sobie swój te nawet wy­
robią, które go dziś jeszcze nie mają i one to właśnie, 
w prz.yszłój nienaruszalności praw, niegdyś nabytych, ko­
rony św. Szczepana i w sposobie w jakim po naruszeniu 
niedawno dokonanćm na nowo nabyte zostały, upatrywać 
już dziś zwykły jedyną rękojmię i nadzieję .nabycia ta- 
kiójże nienaruszalności dla praw swoich, dopiero we fede­
racyi powstać mogącćj.

Mowy Szeczenów, Apponyich, Barkoczych itp. jako 
i patent październikowy, którym to Węgrzy zawdzięczają 
powrót do praw swoich, najwyraźnićj przekonywują, iż 
przed konstytucją 26 lutego i Węgrzy a na ich czele 
nieodżałowany autor patentu październikowego, Deżeffy, 
pierwsi zatćm obrońcy tych • niezatracalnych praw na­
rodu węgierskiego, nie inaczćj się zapatrywali na 
przyszłe państwa austryackiego ukonstytuowanie się.

Mężowie stanu, którzy patent ów podpisali, pozosta- 
łiii nam nawet nie zbity na to dowód*) w projektach 
deogłoszonych wprawdzie, ale dotąd przechowanych, kon- 
tytucyi i statutów z patentu 20 października wysnutych, 
ż z ducha onego patentu, z treści sankcyi pragmatycznej 
z praw do odrębności niemi nabytych przez państwo 

węgierskie, już zatćm nienaruszalnych, wyczytywali oni 
wówczas bez naciągania i samo ze siebie, federaeyą 
lla monarchii, nie zaś centralizacją szmerlingową ani 
obecnego dualizmu uroszczeń.

Rodzicem tych ostatnich stała się dopiero konstytu-

*) Nie o statatsch dla Styryi i Tyrolu ogłoszonych 
w Reichsgesetzblatt ta tylko mowa ale o Innych jeszcze nie 
ogłoszonych projektach.

(Uwaga korespondenta L. Z.)

uin, w którćj wyliczone są środki, przedsięwzięte przez 
rząd pruski, przeciwko „awwanturnikowi polskiemu.“

W Berlinie hr. Panin ze swćj strony w rozmowie 
î posłem saskim, wspominając o wspólnych ostrożnościach, 
zarządzonych przez Prusy i Rosyą, dodał, iż,! wiedząc 
a przesłaniu do Drezna noty pruskićj, wezwał, „na wła­
sną odpowiedzialność“ p. Mestmacher, by starał się skło­
nić rząd elektora do współdziałania w tćj sprawie, tak 
ważnćj dla mocarstw rozbiorowych, i że pan jego ze szcze­
gólną wdzięcznością ujrzałby ten dowód uprzejmości, ja- 
kićj się spodziewa od elektora — i że lnie tyle osobiste 
środki jenerała, ile entuzyazm, jaki on wzbudzić jest 
w stanie, jest główną pobudką, dla którćj ujęcie jego 
osoby jast potrzebnćm.

Odpowiedź saska, przesłana 5 listopada do Berlina, 
oświadcza, że elektor rozkazał swemu reprezentantowi 
w Frankfurcie postarać się o dokładne wiadomości, do­
tyczące przybycia tam jenerała i dalszych zamiarów jego— 
którego nota nie nazywa jak poprzednie noty pruska 
i rosyjska, ani awanturnikiem, ani niebezpieczną 
osobą, ani sławnym (fameux)(Kościuszką — tylko 
tym Polakiem — oraz władzom saskim! zwraęać ba­
czną uwagę na jego ewentualne przybycie do Saksonii. 
W tym zaś razie, elektor przekonany, że król pruski jest 
w posiadaniu dostatecznych dowodów, szkodliwych zamia­
rów Kościuszki, nie omieszka przedsięwziąść środków od­
powiadających pieczołowitości J. Kr. M. o utrzymanie spo­
kojności w jego państwie.

Grzeczna odmowa ta znajduje ciekawy komentarz 
w poufnćj depeszy, wystósowanćj równocześnie do posła 
saskiego przez hr. Loss, który otwarcie przyznaje, że ele­
ktor w istocie nie ebce przyobiecać aresztowania Ko­
ściuszki, bo wstrętnym mu jest postępek taki, pozbawia­
jący wolności człowieka, na którym żadne znane prze­
stępstwo nie cięży i który nie jest poddanym żadnego 
z trzech mocarstw rozbiorowych — a którego przeszłe 
winy miały źródło w gorliwości o obronę i wolność oj­
czyzny. Od początku zajęcia Tolski przez mocarstwa 
rozbiorowe elektor unikał mięszania się w czćmkolwiek 
do tćj sprawy—dla tego tćż, nie pochwalająć.idei rewolucyj­
nych, jakiemi wielu Polaków się zajmuje, ni® chciał do­
tąd zarządzać przeciwko nim żadnych środków gwałto-

cya 26 lutego, właśnie dla tego, iż Węgrom odbierała ona 
też prawa, które myśl federalna patentu 20 października 
1860 r. im powracała.

Pókąd tśż konstytucji 26 lutego centralizacyjna 
dążność nie zostanie zniesioną, pótąd węgierskiego dua­
lizmu dzisiejszego uroszczenia, strategiczną dla 
Madziarów są i pozostaną twierdzą, z którćj nie dzi­
wić się, iż wyjść nie chcą. Wyprowadzić z niej może ich 
jedynie federalnego zjednoczenia ludów na tej stronie 
Litawy ręk oj mia. Nim to nastąpi, trwać będą Węgrzy 
przy dualizmie teraz przez nich postawionym ze świado­
mością najwidocznićj zupełną, iż im raczćj wojennćj 
broni aniżeli instytucyi spokojowćj i trwałćj na obecną 
chwilę potrzeba.

Na próżnią naszą przedlitawską i przedlutowądość im 
zdawało się uznania praw historycznych patentem 20 pa­
ździernika, na zaborczy już względem nich patent lutowy, 
odpowiedzieli zaczepnym i wyży w aj ą cym nas już, ró­
wnie zaborczym, elaboratem! To z obu stron strategia, 
ale nie ustawodawstwo!

Z upadkiem przyczyny upadnie i skutek.
Ze zmianą kenstytucyi Iutowćj nastąpiłaby i elabo­

ratu zmiana.
¡Smutniejszy tćż rzeczywiście i źadnćj dualistom przy­

szłości nieobieeujący jest wynik z elaboratu nowego po­
równania z instytucyami federalnemi, aniżeli wyprowa­
dzony z porównania z niemi dawnćj konstytucji węgier- 
skićj, chociażby wraz z jćj zmianami z r. 1848.

O niesprawiedliwości względem nas przedlitawców 
z narzucenia krajom naszym uchwał i wyroków delegacyi 
do spraw wspólnych, w którćj sobie z góry zapewnili Ma­
dziarzy większość głosów, ani tćż o wyrządzonćj nam 
bezministrowym prowinsyom przez ministeryum węgier­
skiego, równorzędność z drugićm ministerstwem pań­
stwa, wspominać nie będę, bo o tćm jeden jest tylko 
głos! Ale uwagę zwracam na ten fakt, iż jeżli we fede­
racyi na dualizm dawny i na każdy nowy byle na spra­
wiedliwości oparty, jest zawsze miejsce i jest dla 
takiego dualizmu jedyna, ze wszystkich dostateczna rę­
kojmia przyszłości we federacyi, to w dualizmie 
teraz w Peszcie uradzonym i przy koronacyi 
sankeyonować sięmającymfederalizm nigdy.

Nie da się bowiem odmówić i systemowi centraliza- 
cyi nawet wszystkich sprawiedliwości znamion, ma ona 
równość w teoryi przynajmniej, gdy przeciwnie duali­
zmu nowego najbardzićj uderzającćm, bo wyzywającćm 
jest piętnem postawienie z góry zasady równości dla 
siebie tylko, a nierówności dla drugich t. j. 
dla nas, którym w darze jak wiadomo trzy stopnie pod­
daństwa niesie tym razem korona św. Szczepana pod na­
zwą równorządneśei (Paritaet), co znaczy monopolu dla 
siebie jednćj połowy wszystkiego w państwie a najzupeł­
niejsze odstąpienie dopiero drugićj połowy nam, do po­
działu między nas.

Poddaństwo wszystkich zatćm w sprawach ogółu so­
bie, każdego z nas zaś narodów niewęgierskich w spra­
wach połowy naszćj, drugim przedlitawcom a na­
szym współpoddanym węgierskim a nareszcie poddaństwo 
monarchy i jego rządów, rządowi i parlamentowi 
węgierskiemu w rzeczach dotąd monarsze osobi­
stych a w których on władzca krajów naszych względem 
nas krępowanym nigdy nie był i nie jest dotąd na­
wet przez nas!

Tak to rażąco, bo od centralizacyi bardzićj niespra­
wiedliwym jest dla nas nowy dualizmu projekt, nawet 
w teoryi; obaczmy czy w praktyce przynajmnićj, jego 
równorzędności teorya, chociaż Węgrom zapewnia ró­
wność, wyznaje ową kardynalną sprawiedliwości zasadę?

Zapominając na chwilę o tyle różnorodnym składzie 
monarchii, niech sobie kto wystawi ją, złożoną z dwóch 
tylko jednolitych żywiołów, czy to wstrętnych sobie, jak 
np. czeskiego i madziarskiego, czy tćż najprzyjaźniejszyeh 
jak polski i włoski, i stosując elaboratu 67 punktacye do 
dwu równych zupełnie połowic z dwu takich jednolitych 
narodów składającćj się monarchii, niechaj się przekona, 
czy ową rzędnością (Paritaet) ugruntować potrafi w prak­
tyce, gdzie i kiedykolwiek, zupełną równość obu części 
państwa, chociażby nadzieją? Znajdzie on przeciwnie, 
iż naprzód ze krwi narodów obu nie może pochodzić dy- 
nastya, potćm, iż ta nie może przesiadywać w dwóch 
stolicach naraz, dalćj, iż nie może wojska przepołowić 
bez wojny domowćj, że wojsko to jedno nie może mieć 
dwóch naczelnych wodzów, ten zaś nie może mieć dwóch 

J siedzib i dwa urzęda itd. itd. O wypowiedzianćj wojnie, 
zawartym pokoju, zaciągniętym długu a w każdym takim 
razie koniecznój przewadze jednćj lub drugićj po­
łowy, od wpływów już monarchii obcych zależnćj, 
nie wspominam, ale twierdzę, iż zawsze i w normalnym 
stanie rzeczy i najzwyklejszych czasach, jedna lub na 
przemian każda połowa monarchii skazana będzie dzisiej­
szym dualizmem na ofiarę nierówności rzeczywistśj dwu 
potęg o władzę walczących, a więc na niesprawiedliwości

wnych, — i dziś, trzymając się tćj samćj zasady, może je­
dynie starać się przeszkodzić Kościuszce przejechać przez 
Saksonią. Środek ten powinien wystarczyć do pomięsza- 
nia jego projektów, dążących do zaburzenia spokojności 
w państwie króla pruskiego, odpowiada więc celom jego 
rządu i zgodnym jest z zasadami sprawiedliwości, podług 
których elektor zawsze postępuje.

Pierwotny projekt odpowiedzi gabinetu saskiego obie­
cywał Prusom pomoc władz saskich w ujęciu Kościuszki, 
dopiero na wyraźny rozkaz elektora hr. Loss porobił 
zmiany, które przeciwne znaczenie nocie nadały. Przed­
stawiając eklektorowi ostateczną jćj redakcyą, minister 
uznał za potrzebne wytłómaczyć się w długim raporcie 
z pobudek, jakie go skłoniły do mniemania, że rekwizycji 
Prus i Rosyi odrzucić nie podobna. Powołując się na 
stan rzeczy w Polsce rozbiorem sprowadzony, hr. Loss 
twierdzi, że rządy, mając prawo wymagać od swych pod­
danych poszanowania istniejącego porządku i karać wszel­
kie usiłowania dążące do obalenia go — słusznie podcią­
gają pod tę samą kategoryą emisaryuszów zagranicznych,, 
organizujących ruchy rewolucyjne i słusznie domagać się 
mogą ich wydania na drodze zwykłych rekwizycyi. Ze 
w tym razie niesprawiedliwość podziału Polski nie może 
mieć wpływu na postanowienia rządu, bo fakt rozbioru 
przez Europę uznanym został — że chociaż obecne za­
miary Kościuszki znane nie są, postępowanie jego w Ame­
ryce i wzięcie, jakiego używał u dyrektoryatu, nie pozwa­
lają wątpić, że rząd francuski chce go użyć za narzędzie 
do swych robót, — że w epoce, ogólnym przewrotem gro- 
iąećj, rządy powinny się wspierać wzajemnie wszystkiemi 
siłami i środkami, bo wslrząśnienie jednego państwa nie 
może nie dać się uczuć sąsiednim — że jednym z takich 
środków, usprawiedliwionych wymaganiami . własnego 
bezpieczeństwa, jest stawianie w niemożności szkodze­
nia ludzi, których rząd francuski używa do osiągnięcia 
swego celu — obalenia porządku europejskiego, — że od­
mawiając wydania Kościuszki, rząd narazić się może na 
wzajemną odmowę w podobnych razach, które łatwo wy­
darzyć się mogą każdemu najmądrzejszemu i najsprawie­
dliwszemu rządowi. Oprócz tych względów hr. Loss 
przytoczył inne, bardzićj do położenia elektora zastóso- 
wańe — a mianowicie, że już w epoce, kiedy Polacy z po-

doznawanie albo wyrządzanie i to bez wytkniętćj naprzód 
dla siebie apelacyi, bez przewidzianćj na to złe 
w ustroju państwa zasady. Takim jest wynik 
dualizmu Deakowego już i bez względu na skład ró­
żnorodny, zatćm nie równości tak pełen, jakim jest skład 
państwa rakuskiego, w którćm nawet żadna połowa 
jednolitą nie jest.

Latwoby dowieść, iż zastósowany do konstytucyjnej 
monarchii nie tylko w połowach swych, ale całkowicie 
jednolitćj, nie wywarłby szczęśliwego skutku. — Nie 
w państwie rakuzkićm i jego składzie, ani w rozigrasych 
namiętnościach ostatnich lat szeregu, szukać wypada 
przyczyny, dla czego absolutnie i z góry przewidzieć mo­
żna, przepowiedzieć wolno a więc przestrzedz się 
godzi kogo należy, iż w dualizmie tym wyłącznym 
sprawiedliwość koniecznie wykluczoną być musi! Przy­
czyna jest właśnie w stósowaniu zasady wolności i równo- 
ści do dwu uprawnionych nie zaś do jednego, jak, to 
czyni centralizacya, albo do wielości ich takićj, którćj 
liczba nie dałaby się nigdy na równe podzielić części, 
jak to federacya jedna uczynićby mogła. Wolność 
dwóch stanie się zawsze wolnością podziału 
nie zaś połączenia, bo

Równość między dwoma jeżliby doskonałą być 
mogła, także by odpychała identyczne niemal połowy od 
siebie, czyniąc je sobie niepotrzebnemi,

niedoskonała, gwałtemby jedynie wiązać mogła 
jedną połowę do drugićj, nigdy obie na długo jedno­
czyć, bo

Równorzędność (Paritaet) między dwoma nie jest pra­
wem do równości tylko, czyli równouprawnieniem, ale musi 
już być samą równością i samą równości doskonałością, 
tożsamością, niemal identycznością i wymaga ta- 
kowćj koniecznie, a że jćj w naturze niemasz, za 
tćm albo dualizm albo równość a więc oparta na nićj 
sprawiedliwość ustąpić musi koniecznie!

Że właśnie deskonałćj równości nie znajdzie w natu 
rze, dla tego opierać się na nićj instytucje nie mogą żw 
dne, a zadaniem mężów stanu, szczerze pragnących oto 
czyć wszelką rękojmią sprawiedliwości i chcących upra­
wnić do jak najzupełniejszćj równości i obywatela i naród 
każdy w państwie, jest i będzie zawsze: oprzeć instytu- 
cye nadawane n a jak najwybitnićj w rzeczywistości po­
jawiających się różnicach i rozmaitościach ży­
wiołów onych, z których się ma tworzyć organizm wol­
nością i swobodą ruchów żywotnych obdarzający i odra­
dzający państwo. . '

Prawodawca, szukający koniecznój jedności tylko tu: 
w pożądanój właśnie liczebnćj nierówności głosów nu 
i powag, jak najróżnorodniejszych i najliczniejszych, ale na
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areopag kłnajzupełnićj równouprawnionych , wywołałby . _ 
i apelacyą w państwie najwyższą jedną,, ponderującą te 
i zrównoważającą, prawdziwie konstytucyjnie 

konieczną głosów' równych większością, wszelkie subo W i-jei ty i- dc kt nu to pł ze kt

pojawiające się przewagi jednych nad drugimi. Areo 
pag tego rodzaju znljaczałby takowe skutecznićj i bezpie 
cznićj, aniżeli rząd sam lub sama korona.

Na ludzkiój sprawiedliwości niedoskonałość najspra 
wiedliwszą jest jeszcze zasadą, takićj powagi roz 
strzyg najwybornićj we federacyi szezerćj, rzadko 
w ścisłćj centralizacyi zapaść mogący. W nagim dna 
1 izmie na równorzędności dwu potęg wyłącznie opar 
tym, gdzie rozstrzyg jedynie w razie zgody wszyst­
kich, t. j. obudwu uprawnionych, jest moźebaym jak 
ongi u nas za panowania bolesnćj pamięci liberum ui
veto, które sobie Węgrzy w państwie rakuzkićm teraz 
dla siebie warują, rozstrzygu niemasz prócz miecza!

W razio sporu najdrobniejszego obu jedynych głosu 
jących stron, przy zupełnćj równości głosów obu delega­
cyi, jeżli się zdarzy, że większości, a tćm samćm i mniej­
szości wcale niema w delegacyi, a wypadek taki ze sa­
mego już rodowodu grona tego ponawiać się często wi­
nien, przestaje derymować prawo a poczyna Siła.

Powracam zatćm do mego twierdzenia, iż jedynie w 
federacyi jest forma dualizmu każda możebną, opróci 
tćj, którą dziś przybrał; jako jest w nićj możebm 
t a centralizacya, która do jedności państwa jest konie 
czną, gdy przeciwnie forma dualizmu upodobana dzi 
siaj ani federalizmu na korzyść wszystkich częśei, ani 
centralizacyi na korzyść jedności państwa, w żadn 
stopniu nieprzypuszcza lecz w najlepszym razie, 
jednoczyć może dobrowolnie, tylko prowineye jedli 
połowy monarchii na pożytek sobie a na szkodę i grozbj 
drugićj połowy, albo scentraliwać je gwałtem na pożyw! 
drugićj połowy a na szkodę sobie. Któż zaprzeczy, że ta-_ 
kim będzie koniec dualizmu dzisiaj poczynającego sijpo 
je?eli wytrawniejsi węgierscy mężowie stanu 
którzy mu dali początek, dobrowolnie mu sami, dii 
położą końca albo on monarchii. Zawsze całego pan 
stwa rakuskiego w Peszcie lub we Wiedniu centra1 * * 
lizacya albo federacya, oto naturalaa dualizmujkt 
śmierć i konieczny testament, czy zgaśnie na pier-
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mocą Rzeezypospolitćj francuskićj swą ojczyznę odbud« 
wać zamierzali, elektor oświadczył dworom berlińskie®* 
i wiedeńskiemu, że zamiarów tych popierać w niczćm ®f 
będzie — że późnićj mocarstwa rozbiorowe nieraz niep#’ 
koiły się zebraniami w Dreźnie i Lipsku Polaków, któri 
obrali Saksonią za ognisko swych ruchów, zapewne 
związanych z rnisyą powierzoną przez rząd francuski je* 
Kościuszce, który jeżeli ją doprowadzi do skutku, pomin* 
wzbronienia mu p obytu i przejazdu przez Saksonią,® 
winę tego trzy dwory prawdopodobnie przypiszą odmę”1 
aresztowania go. ,

Pomimo! takićj argumentacji, którćj z punktu 
dzenia ministra saskiego pod wielu względami słuszne^ 
przyznać trzeba — elektor pozostał niewzruszony "y** *. 
danie br. Zinzendorf tćm łatwiejszćm się stało, że juz ■ 
listopada ministeryum berlińskie urzędownie go zawiać 
miło, że przy odejściu depeszparyzkich z 26 październik 
Kościuszko wrócił znowu do Paryża, że prawdopodoW 
miał udać się do Włoch, — źc dojechał tylko do Bruks' 
i że powrót jeg® przypisują protestowi weksli P 
ryzkich. . , ,,,

Ówczesny poseł francuski, Sieyes, dowiedziawszy " 
o wymianie depesz dotyczących Kościuszki, zapytywał * 

i Haugwitz o znaczenie tego kroku — oraz jaki los cz . 
jenerała w razie , gdyby został ujętym: — na to mini8 

i pruski edpowiedział, że komunikacye dyplomatyczne 
i wynikiem ścisłego porozumienia się, jakie między trzl 
i dworami w rzeczach Polski dotyczących nastąpiło—-® • 
i że w razie ujęcia Kościuszki, pestąpienoby z nim tak, i
i rząd francuskiby postąpił z każdym emigrantem, wrM
’ jącym do Francji w celach rewolucyjnych. Ciekaw
i ministra francuskiego dowodzi, że rząd jego był inter
i wanym w podróży Kościuszki. , „

W końcu dodamy jeszcze, że w Rocznikach Iowa
; stwa historycznego paryzkiego ogłoszone są ustępy z
j pesz hr. Panina do swego rządu, z tćj samćj epoki i w J 
i samym przedmiocie. u
; Papiery, o których mowa, zakomunikowane z<K ' 

autorowi życia Kościuszki — który zapewne właściwy 
i tek z nich zrobi.
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ffszą lub na drugą zależy jeszcze od nas jedynie! Jeżli 
szeregi federalistów znowu opuścimy staną się oni i my 
i Węgry niebawem łupem centralizacyi, jeżli zaś centra- 
jlstom, przezywającym się teraz dualistami, stawimy sig 
JO końca, bez żadnój a żadnój koneesyi ani targu, 
wgzystkich i siebie zbawim federacyą, którój Madziary 

takim razie wezmą inicjatywę. Ale nas, żaden wstręt 
egy do Słowian, czy do abstencyi, czy to do katolików ty-, 
ffilskich, czy do arystokratów reakcyjnych lub radykałów 
czeskich, czy to do opozycyjnego, czy dodatnego, odpor­
nego albo zaczepnego działania, byle jawnóm i pra- 
ffnśm było, ani żadna korzyść wielka lub mała i żadna 
strata, od tój prostój zasady odwodzić nie powinna:

„Iż kto federacyi cbce, a do tój shęci wszystkie 
si? u nas, oprócz św. Jurskiego stronnictwa przyznają, 
mnsi pragnąć, szukać i chcieć federalistów w Austryi 
jjkiegobądź rodzaju, pochodzenia i wyznania, kto zaś 
tych chce mieć ze sobą, winien jeżli oni z nim iść nie 
chcą iść z nimi a nie iść nigdy samemu!“

Bo wiązać się czyli jednoczyć się nie znaczy iść 
samemu, ani znaczy różnić się i odosobniać od drugich, 
a nawet od wszystkich, ale łączyć się i wiązać i związać 
nareszcie.

Naród nasz wyznaje cały, że jedynie pod warunkiem 
¡kształtem federacyi mogą Polacy bez zdrady z ob- 
ceoai i ościennemi narodami jednoczyć się.

Galicya zaś orzekła, iż z Austryą stać chce i będzie, 
czyż więc kto może jeszcze się wahać z kim i jak iść ma 
w Austryi ?

no-

pra-
musi ...........

PRUSY.
Berlin, 17 maja. Dzisiejszy numer ministeryal- 

nego organu Pro v. Corr. pisze o kwesty i luksemburg- 
skiój, co następuje: „Konferencye londyńskie o tyle są 
ukończone, że w tój sprawie jedynie wymiana ratyfikacyi 
zawartego traktatu jeszcze nastąpi. Podanie, jakoby dal­
sze rokowania — bądź to pomiędzy wszystkiemi, bądź to 
pomiędzy pojedyńczemi mocarstwami — odbywać się tam 
miały, jest mylaóm. Ratyfikacye traktatu mają być wy­
mienione stósownie do zawartej urnowy w przeciągu czte­
rech tygodni; jednakże może i prawdopodobnie nastąpi to 
rychlej. Rozporządzenia pod względem ustąpienia załogi 
pruskiej z fortecy Luksemburga nastąpią tak wcześnie, że 
w tóm nie będzie można znaleść powodu do dalszego od­
roczenia wymiany ratyfikacyi. Wywiezienie artyleryjnego 
i innego bardzo znacznego materyału przeciągnie się na-

tylkol turalni® nieco dłużój, ponieważ pełączone ono jest z roz- 
tosówl maitemi trudnościami także i pod względem przewożenia 

’ na kolejach żelaznych. To tóż uznając te trudności, zrze- 
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kła się konferencya na żyezenie Prus oznaczenia pewnego 
terminu do ukończenia tych robót.“

Orgkn feodalny Kr. Z tg zamieszcza w dzisiejszym 
swym numerze artykuł wstępny pod napisem: „P o k ój.“ 
Wypowiada w nim, że „głupiemi i złośliwemi są pogłoski, 
jeżeli pokojowe załatwienie tój kwestyi jako porażkę poli­
tyki pruskiój przedstawić usiłują. Kto cbce widzieć, ten 
dojrzeć musi, że właśnie Francya jest tern mocarstwem, 
które ustąpiło w skutek roztropności i mądrości swego 
monarchy. Francya nie otrzymała tego, do czego dążyła, 
to jest wcielenia w. księstwa luksemburgskiego za za­
płatą kilku milionów.“... W dalszym toku stara się ga­
zeta pomieniona, biorąe zapewne za wzór owego lisa, 
który znalazł winogrona za kwaśne, nie mogąc ich dostać, 
udowodnić, „że znaczenie strategiczne fortecy od wynale­
zienia ciągnienyeh dział bardzo się zmniejszyło i za nadto 
przeceniane było.“... „Lecz Prusy,“ mówi dalój, „nie mo­
gły zwinąć swój sławą okrytój chorągwi na jednostronne 
żądanie Francji; nie mogły one opuścić fortecy bez zró­
wnoważenia, któreby fortecę tę zastąpiło w europejskióm 
dziele obronnóm. Zrównoważenie takie za fortecę znale­
ziono dostateczne w zneutralizowaniu całego w. księ­
stwa pod gwarancyą wszystkich wielkich mocarstw; gwa­
rancja ta zastąpi załogę pruską, a prócz tego fortyfikacje 
zrównane będą z ziemią.“ Artykuł ten kończy temi 
słowy: „Główną jest, że pokój zabezpieczony jest na te­
raz w honorowy sposób dla wszystkich. Przyszłość pole­
camy Bogu, — co naturalnie nie zmniejszy naszój ostro­
żności, lecz uczyni ją tóm energiczniejszą i wierniejszą.“ 
Czyli innetni słowy: zawarliśmy ugodę, ale mimo to wojna 
jeszcze zawsze wywiązać się może.

O podróży króla pruskiego Wilhelma na wystawę 
paryską, pisze znany półurzędowy organ P r o v. C o r r es p., 
co następuje: „NPan otrzymał już przed rozpoczęciem 
paryskój wystawy przyjacielskie wezwanie cesarza Na­
poleona do odwiedzenia tamtejszego dworu podezas wy­
stawy, a zamiarem króla było zaraz z początku zaprosi- 
nom tym zadosyć uczynić. Cesarz rosyjski zamierzał ró­
wnież w tym samym celu przybyć do Berlina i wspólnie 

naszym monarchą oddać wizytę w Paryżu. Zamiar ten,
liznUktóry przez polityczną niepewność w ostatnich tygodniach
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tymczasowo na drugi plan zeszedł, na nowo podjęty zo­
stał po zabezpieczeniu pokoju, a król nasz za­
myśla w miesiącu czerwcu wezwaniu cesarza Napoleona 
zadośćuczynić. Cesarza rosyjskiego oczekują tu w ostat­
nich dniach maja; udaje on się równocześnie do Paryża.“ 
Książę następca tronu odroczył podobno podróż swą na 
wystawę do pierwszych dni przyszłego tygodnia.

Angielski poseł u dworu pruskiego, lord Loftus, wy­
jechał do Londynu.

Prezes rejencyi frankfurtskiśj, baron Nordenflycht, 
był w tych dniach w Berlinie i konferował z ministrem 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburgiem.

O rozpisaniu nowych wyborów do pierwszego zwy­
czajnego parlamentu północno niemieckiego, tudzież o zwo- 
laniu tegoż nic jeszcze, jak zaręcza! Prov. Corresp, 
w kołach rządowych nie postanowiono.

Z dniem dzisiejszym zaczęły odchodzić nadzwyczajne 
Pociągi kolei żelaznej do Paryża z osobami, chcącemi 
biedzić tamtejszą wystawę świata. Zniżenie ceny dla 
Podróżnych, jadącyeh 2 i 3 klasą wynosi 50 procent na 
całej przestrzeni. Kupiony bilet służy na podróż tam i na 
Powrót i jest ważny na 6 tygodni.

W tych dniach zachorowało tu znowu kilka osób na 
cholerę. Policya przedsięwzięła z tego powodu wszelkie 
*rPdki, potrzebne do czyszczenia ulic, kloaków itd.

Karlsr. Ztg donosi, że w. książę badeński przyjmo- 
'’al dnia 13 bm. przed południem pruskiego jenerała 
“eyera, któremu poruezono wręczyć własnoręczne pismo 
króla Wilhelma pruskiego panującemu w w. księstwie 

jenerał-porucznika Beyera jest tego
)—or»> -*uia, wnneima pri 
tak, j1' “^eńskióm. Misya

’ /i?18®’0 r°d2aiu, co misya jenerała Hartmanna do Mona
ekaff^ 'hiuni a jenerała Obernitza do Stutgardu.
nterfiS' ---------------

Z Hamburga donoszą, że obywatelstwo przyjęło 
ia wczorajszóm swojóm posiedzeniu konstytucyą dla 
?"’>ązku północno-niemieckiego 136 głosami przeciwko
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Z Wołynia piszą do Czasu:

. Dzienniki moskiewskie zaprzeczają zwykle wiad mo- 
:,Orr' podawanym do dzienników polskich, wychodzących 
0 2a granicami moskiewskiego panowania, o ucisku, roz­

boju i grabieży systematycznie przeprowadzanych w pro- 
wincyach dawnój Polski; o wywłaszczaniu Polaków z dóbr 
posiadanych, o przeprowadzaniu kwestyi włościańskiój, 
uwłaszczaniu włościan dopełnianym samowolnie przez 
mirowych pośredników, a to nie tylko posiadaną dotąd 
przez nieb ziemią, lecz całemi obszarami gruntów, które 
nigdy nawet w posiadaniu włościan nie były. Nie raz tóż 
zdarzało się, że w dobrach, gdzie od dawna obywatele od­
separowali role dworski© od włościańskich, mirowi pośre­
dnicy, przywracając dawny stan gruntów według trzypolo- 
wego systemu i niszcząc od kilkunastu lub więcój lat 
istniejące płodozmiany, zostawili i jedną i drugą rolę 
w posiadaniu włośeian, a dla dziedzica ani kawałka ziemi 
nie pozostało.

Takie urządzanie całego kraju na nowy sposób dot­
knęło nie tylko dobra szlachty polskićj, lecz nawet pra­
wowiernych Moskab, którzy w niewielkiój liczbie posia­
dają od niedawnege czasu dobra ziemskie w prewincyach 
naszych, a w szczególności w gubernii kijowskiój. Lecz 
nie dość na tóm, bo gdy już z wszelką formalnością do­
kończono grabieży, zrobiono sprawdzenie hramot (ustaw 
nadawczych), dopełniono nowe przemiary ziemi i wydano 
właścicielom dóbr wykupne akta, które przez wszystkich 
właścicieli zaskarżone zostały, (a pozwalamy sobie twier­
dzić, że skargi te żadnego skutku mieć nie będą); to te­
raz patryoci moskiewscy rusyfikujący ziemie polskie, chcą 
dokonane fakta wprowadzić w dziedzinę historyi i potwo­
rzyli rozmaite komitety statystyczne, etnograficzne jeogra- 
ficzne itp., w których cyframi i mapami chcą ostatecznie za­
trzeć całą przeszłość ziem polskich i dopełnionćj grabieży 
nadać sankcją historyczną.

Gdybyśmy sami jeszcze w tój sprawie głos podnosili, 
nieprzyjaciele nasi znowuby nam zarzucili stronność, zno­
wuby przekręcali nasze sprawozdania o dopełnionych fa­
ktach ; i jak zawsze, pokonanych i zgniecionych matery- 
alnie, obrzuciliby nas błotem i ironią. Lecz nie powiemy 
w tój sprawie nic już więcój sami — odwołamy się tylko 
do słów prawowiernego Moskala, które wesprą nasze 
twierdzenia, a Moskal ten jest obywatelem gubernii kijow­
skiój. Pisza on 10 marca do dziennika Wiest’ nr. 30, 
„że był obecnym na posiedzeniu Towarzystwa jeografi- 
cznego w Kijowie, na któróm czytano rozprawy o posiada­
niu dóbr w kijowskiój gubernii, składano wypracowane 
statystyczne i etnograficzne tablice i mapy, objaśniające 
stósunek ludności i sposób prowadzenia gospodarstwa 
wiejskiego w tój gubernii. Jako obywatel tójże gubernii, 
również dotknięty niesprawiedliwóm przeprowadzeniem za­
sady uwłaszczenia włościan, zbija przytaczane statystyczne 
cyfry i okazuje, że są ułożone umyślnie w przewrotnym i 
fałszywym sposobie, pod wpływem z góry powziętój idei 
i wiadomych uprzedzeń towarzystwa, które wiele gada 
i pisze dla tego tylko, aby zagmatwać prawdę i usprawie- 
dlić własne umyślne błędy w przeprowadzeniu kwestyi 
włościańskiój“... Dalój powiada zaś: „Wiele jużfałszów 
napisano w tój kwestyi, lecz dotąd nikt nie podobnego nie 
powiedział, jak ci panowie w wyżój wzmiankowanych roz­
prawach. Stopień bowiem świadomości przedmietu u mi­
rowych pośredników najjaśniój okazuje się w teraźniejszóm 
urządzeniu dóbr; prawo użytkowania z lasów powszechne, 
a dozwolenie pastwisk wspólnych to sprawiło, że porządne 
gospodarstwo stało się niejmożebnóm. Meżnaż być zado­
wolonym z takiego stanu rzeczy? Ni® taka była zasada 
prawa usamowolnienia i uwłaszczenia włościan. Prawo 
wymagało sprawiedliwości i słuszności w urządzeniu ziem­
skich stósunków. '

„Zupełny brak znajomości przedmiotu okazali autoro­
wi© rozpraw, mówiąc o nadziałach ziemi. Powiedzieli bo­
wiem, że hramoty zmniejszyły ilość ziemi włościańskiój 
o 20 pet., a sprawdzenie hramot przywróciło tęż ilość. 
Tymczasem tak nie jes(. Prawo pozostawiło w posiada­
niu włościan te grunta, które obejmowały inwentarze Bi- 
bikowskie. Mirowi pośrednicy, powodując się zeznaniem 
włościan, a często podpowiadając iin sami, że wszystkiego 
żądać mogą, czego tylko zapragną, to choć użytkowanie 
ziemi przyjęte było za fakt istniejący, należało jednak 
wejść ściśle w szczególne przyczyny tego użytkowania. 
Zdarzały się wypadki, że przyznano na własność włościań­
ską grunta w podwójnój lub potrójnój ilości pod pozorem, 
że obywatel, separując się od gruntów włościańskich, zajął 
pod dworskie obszary dawne ich nadziały; a gdy włościa­
nie zeznali, że kiedyś posiadali te i tamte grunta, było to 
do8tatecznśm, aby przyznać oba nadziały własnością wło­
ściańską, nie zważając na fakt zamiany. Są i takie przy­
kłady, że włościanom oddano wszystkie grunta, nic z nich 
dla obywateli niezostawiwszy.

„Co do oszacowania ziemi, autorowie rozpraw powia­
dają; że zmniejszony został szacunek. Lecz nieszkodzi- 
łoby im, aby się przypatrzyli tak jak my warunkom tako­
wego obciążenia szacunku. Dopełniali to bowiem ludzie, 
nie mający nawet elementarnych pojęć o gospodarstwie, 
ani o stósunkach wzajemnych Ziemian, i dla tego samo­
wolnie zniżyli ten szacunek ziemi aż do najmniejszój 
cyfry..

Wszystko to mówi rodowity Moskal i wróg wszyst­
kiego co polskie i katolickie, łaknący również przekształ­
cenia ziem polskich na obraz moskiewski. O stronność 
więc dla nas posądzonym nie zostanie tak jak my, którzy 
w liczniejszym daleko zastępie niż kilku w gubernii pra­
wowiernych Moskali, posiadających dobra ziemskie, do­
świadczyliśmy na sobie tego spółecznego rabunku i wy­
właszczenia nas z posiadania tego, co nasi przodkowie za­
pracowali i zasłużyli i wraz.z temi zasługami przekazali 
potomkom swoim.

AUSTRYA.
® Wiedeń, 13 maja. Ogólna niewiara w możliwość 

trwałego pokoju stała się tu prawie nałogiem, że i najwy­
raźniejsze symptomy pomyślnego przesilenia nie ukoją 
sceptycyzmu opinii publicznój. Nawet w tych sferach, 
które swoim zabiegom przypisują niemałą część zasługi 
około pomyślnego załatwienia kwestyi luksemburgskiój, 
widzą wprawdzie koniec sporu o Luksemburg, nie widzą 
w nim jednakże rękojmi trwałego pokoju.

W kołach dworskich tymczasem zaręczają, że podróż 
cesarskiój pary do Paryża, która dotąd jeszcze była wąt­
pliwą, stanowczo już została udecydowaną. Dzień 
wyjazdu jeszcze nie może być oznaczonym, bo i dzień 
koronacji cesarza, jako króla węgierskiego, nie jest jesz­
cze pewnym. Albowiem przed koronaeyą muszą, celem 
wygotowania dyplomu koronacyjnego, dwie ważne kwestye 
być załatwione. Pierwsza dotyczy stósunku Trójkrófe- 
stwa do korony węgierskiój,którego uregulowania pragnie 
sejm zagrzebski w adresie swoim; druga tyczy się stó­
sunku Węgier do monarchii, który przecie w dyplomie 
inauguralnym nie może być pominiętym. Co do pierw- 
szój sprawy, wiadomo, jak niespodziewany ona bierze 
obrot w Chorwacyi. Nieodzownemu warunkowi nie stało 
się więc dotąd zadosyć: nie dostąje bowiem przyzwolenia 
sejmu Trójkrólestwa na propozyeye sejmu węgierskiego. 
Do załatwienia kwestyi drugiój stósownie do elaboratu 
komisyi 67 potrzeba także przyzwolenia krajów niewę- 
gierskich. Trudno przypuścić, aby bez «adosyćuczynienia 
tym wymagalnościom wygotowanie dyplomu koronacyjne­
go nastąpić miało w myśl życzeń węgierskiego sejmu.

Baron Beust wystósował jako minister cesarskiego

dworu do uwierzytelnionych tu posłów zagranicznych okól­
nik, zapraszający ich w imieniu cesarza na uroczystość 
koronacyjną. Całe ciało dyplomatyczne przyjęło zapro­
śmy, a pierwszym w tój mierze był poseł angielski lord 
Bloomfield. W sferach tych mówią tu dziś, że poseł pru­
ski, baron Werther otrzymał z Berlina polecenie, aby 
w imieniu pruskiego rządu wynurzył baronowi Beustowi 
szczere podziękowanie za jego pośrednictwo w załatwionój 
obecnie kwestyi luksemburgskiój.

O bliskióm rozwiązaniu sejmu chorwackiego mówią 
tu jako o rzeczy pewnój. Na przedwczorajszóm jego po­
siedzeniu przyjęła izba wniosek posła Vonciny, aby sejm 
oświadczył uroczyście, że trójjedne królestwo przyznaje 
Serbom, mieszkającym w kraju, te same, eo chorwackiemu 
narodowi, prawa. Następnie przemawia poseł Perkovac 
i nie odmawiając rządowi prawa do starania się o pozy­
skanie większości w sejmie, protestuje przeciw świeżemu 
©graniczeniu swobody głosowania posłów. „Jeżeli zwa­
żymy, że nie tylko na urzędników, płatnych od rządu, ale 
i na innych obywateli państwa rząd wyraźną wywiera 
presyą; zważywszy dalój, że obok karności urzędniczej, ma 
jeszcze rząd żandarmów, sądy i więzienia (głośne oklaski), 
— czyż nam wszystkim nie grozi prześladowanie za swo­
bodne wypowiadanie naszego żdania? Stawiam przeto 
wniosek: Sejm zechca uchwalić, że ani obradować ani 
głosować nie będzie, dopóki JGMość nie zatwierdzi przed­
łożonego na trzecióm posiedzeniu sejmu roku 1861 arty­
kułu prawa e nietykalności i nieodpowiedzialności człon­
ków sejmu; równocześnie wnosżę o założenie protestu 
przeciw wszelkiój erdynacyi wyborczój, wydanój bez pra­
wnego współudziału narodu.“ Po gorącóm przemówieniu 
posła Zivkovica przyjmuje izba wniosek Perkovaca a mar­
szałek zamyka posiedzenie, wzywając posłów, aby z Za­
grzebia nie wyjeżdżali.

FRAHGYA.
Paryż, 14 maja. Mimo konferencyi londyńskiój 

i pokojowego jój rezultatu, mimo uroczystych urzędowych 
oświadczeeó, mimo demobilizacyi, którój paczątek zapo­
wiedziany w dzisiejszym Monitorze, nie ucichła walka 
dwóch prądów, które od pierwszych chwil sporu lu­
ksemburgskiego uporczywie ścierają się z sobą. Pomię­
dzy organami prasy przoduje zawsze jeszcze Liberté, 
jako reprezentantka myśli wojowniczój i z dawną wystę­
puje gwałtownością przeciw owój lidze pokoju, którój wy­
mownym rzecznikiem jest niezmiennie L e T e m p s. „Ma- 
cieź więc pokój,“ woła Emil Girardin, „któremu nadal nie 
wystarczy 560,000 ludzi, ani 700,000 rekrutów od 20 do 
27 lat; maeie pokój, który wszystkich do służby zdatnych 
Francuzów od 20 do 29 lat przerobi na żołnierzy. Macie 
pokój, wymagający siłyJ,200,000 ludzi.“ P. Girardin nie 
chce zbrojnego pokoju i powtarza to, co już mówił tyle- 
kroć: „Albo rozbrojenie, albo zdobycze! Idźcie za Turgo- 
tem i Cobdenem w nowej polityce, albo za kardynałem 
Richelieu i Bismarckiem w polityce dawnój — wybierajcie, 
ale bądźcie logiczni!“ Pożądanym dla opozycyi sympto­
mem jest znacząca obojętność, z jaką ciało prawodawcze 
przyjęło urzędową wiadomość o pomyślnym wypadku 
obrad konferencyi londyńskiój. Opinion nationale 
i Pays wtórują pod tym względem organowi Girardina. 
Pays upatruje w milczeniu izby wyraźną demonstracyą. 
To pewna, że w niektórych kołach rządowych, których or­
ganem jest Pays, rezultat konferencyi najżywsze obudził 
niezadowolnienie. Marszałek Canrobert zawołał na pier­
wszą wiadomość o załatwieniu sporu z oburzeniem: „C’est 
une róculade ! “

W arsenałach nie wstrzymano dotąd prac rozpoczę 
tych. Koszta dotychczasowych przygotowań wojennych 
wynoszą podobno przeszło 100 milionów franków. W ko- 
laeli wojskowych mówią, że rząd zamówił świeżo 100,000 
sztuk broni nowego całkićm wynalazku. W ogóle sprawa 
Iuksemburgska wykryła w armii francuskiój mnogie nie­
dostatki. Nie jest to już tajemnicą, że gdy marszałek 
Niei, odebrawszy rozkaz przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków, aby armią postawić w gotowości do wojny, 
i w tym celu wysłał odnośne rozporządzenia do prowin- 
cyalnych magazynów wojskowych, zdziwił się niepomału, 
otrzymując jak najniepomyślniejsze zewsząd sprawozda­
nia: tu nie było żadnych dział, tara nie dostawało tylu 
a tylu sztuk broni, indziój znowu nie było mundurów, 
które do rejestrów zaciągnięto. Pomiędzy rzeczywistemi 
zapasami a urzędowemi listami była różnica ogromna. 
Opowiadają tu pod tym względem, że jeden z wysokich 
urzędników wydziału wojny, nie chcąc, aby ogrom­
ne koszta wyprawy meksykańskićj nabrały rozgłosu, 
wypróżnił składy prowincyalne, nie zaciągnąwszy wy­
datku przedmiotów zabranych do ksiąg ministerstwa 
wojny. W nadziei, że cesarz Maksymilian dotrzyma prze­
cie z czasem zobowiązań, ciążących na cesarstwie meksy- 
kańskićin i że w takim razie będzie można ubytki zapeł­
nić, utrzymywano dotąd fałszywe rejestra i gdyby nie gro­
żąca z Prusami wojna, nie byłby o tóm może rząd do dziś 
dnia wiedział. Obecnie rzecz to tak głośna, że spo­
dziewać się należy interpelacyi w ciele prawodawczóm. 
Mówią nawet, że urzędnik ów już został aresztowanym 
i odprowadzonym do więzienia. Nie sądzą tu bynajmniój, 
aby na nim ciężyła kryminalna wina; p. Thiers miał go 
nazwać „Benedekiem sytuacyi“, upatrując jedyną zaporę 
przeciw takim nadużyciom w państwach, rządzonych wolą 
jednego, w swobodnóm kontrolowaniu urzędników przez 
wolne izby i wolną prasę.

Dziś po południu przyjechał tu król Belgów wras 
z małżonką. Na dworcu kolei północnój powitał go ce­
sarz Napoleon. Publiczność okazywała królewskiój pa­
rze niedwuznacznie swoją sympatyą.

Zwiedzsjąe w ostatnich dniach wystawę, spotkał się 
cesarz, jak donosi Semaine róli giejus e, z priorem tra­
pistów, oglądającym wraz z dwoma zakonnikami prze­
dmioty wystawy rólniczój. Cesarz zna priora z czasów 
jeszcze dawniejszych, jako znakomitego agronoma i już 
nieraz udzielił mu znacznych sum na karczowanie i upra­
wę leżących odłogiem gruntów. Poznał go natychmiast 
i powitawszy trapistów, skromnie przypatrujących się wy­
stawie, z szacunkiem i uprzejmością, rozmawiał dosyć 
długo z priorem a żegnając się z nim: „Miło mi“ rzekł, 
„że tu Was spotykam. Mam do Was interes; może ze- 
chcecie mnie jutro o godzinie 11 odwiedzić w tuileryach ?“ 
Prior stawił się o godzinie nakazanśj ajcesarz mówił z nim 
o karezowaniu tak zwanych Dombes w departamencie 
Ain, (któremi to robotami obecnie kieruje prior,) a przy 
pożegnaniu wręczył mu mały kawałek papieru — z kilku 
słowami, któremi cesarz obowięzuje się do wypłaty 
350,000 fr. w pewnych ratach.

Telegramy.
Hamhurg, 15 maja. Obywatelstwo przyjęło na dzi- 

siejszćm posiedzeniu konstytucyą Związkujpółnocno-nie- 
mieckiego 136 głosami przeciw jednemu.

Hamburg, 16 maja. Po przyjęciu konstytucyi Zwią­
zku północno-niemieckiego na wczorajszóm posiedzeniu 
obywatelstwa odrzucono przy imiennóm głosowaniu 72 
głosami przeciw 68 wniosek HalbeiTa: „Zważywszy, iż 
przez przyjęcie konstytucyi Związku zmienia się eseneyo- 
nalnie obecna hamburgska konstytucja z 1860 r. a kon­
stytucja Związku północno-niemieckiego wprowadzoną

w ogóle być tylko może z formalnóm pogwałceniem ham- 
burgskiój, uważa obywatelstwo natychmiastową rewizyą 
hamburgskiój konstytucji za naglącą, dla czego celem na­
rad przedwstępnych nad rewizyą konstytucji należy wy­
sadzić natychmiast komisyą mięszaną.“

Wiedeń, 16 maja. Uroczyste otwarcie reichsratu 
nastąpi w przyszły wtorek lub środę przez samego ce­
sarza.

Petersburg, 16 maja. Rosyjska ajentura telegraficzna 
donosi: król grecki mianowany został szefem pierwszego 
newskiego pułku piechoty. Według nadesłanego tu z Aten 
telegramu z dnia 14 mb., miał Omer pasza po trzeebdnio- 
wój walce być pobity.

Paryż, 15 maja. Monitor wieczorny konstatuje 
w przeglądzie tygodniowym dobre przyjęcie, jakie rezultat 
konferencyi londyńskiój znalazł w izbach francuskich, we 
Francyi i za granicą. Francya może sobie powinszować, 
ii widzi, jak też same mocarstwa, które w 1815 r. były dla 
niéj tak nieprzychylnemi, zrzekają się nieufności z czasów 
innych. Monitor mówi w końcu: Wszystko upoważnia do 
nadziei, iż wystawa, którój rezultat wzmaga się i zniewala 
głowy ukoronowane do licznych odwiedzin, niczém w roz­
woju swym zakłóconą nie zostanie. Osobiste z monar­
chami stósunki są zadatkiem uspokojenia i pomyślnie 
tylko wpływać mogą na interesa cywilizacji, o których 
rozwój cesarz zawsze miał pieczę.

Paryż, 16 maja. Etendard pisze: Komisja, zło­
żona z reprezentantów mocarstw, które podpisały traktat 
londyński, zwołaną zostanie z poręki króla holenderskiego, 
aby ze stanowiska międzynarodowego zbadać sytuacją 
Luksemburga we względzie przemysłowym. Chodzi po­
dobno o to, aby traktat z Związkiem celny® zastąpić trak­
tatami gzezegółowemi z Francyą, Prusami i Belgią. — 
Były minister wojny, marszałek Randon, był wczoraj obe­
cny na uroezystości w Tuileryacb.

Londyn, 16 maja, Globe pisze: W pismach pou­
fnych przemawia Anglia do mocarstw kontynentalnych, 
szczególnie do Francyi i Prus, za przeprowadzeniem po­
wszechnego rozbrojenia.

Sztokholm, 16 maja. Król zamknął sejm dzisiaj 
w południe. W mowie tronowój mówi, iż nowa konsty- 
tucya przeszła pierwszą próbę w zamkniętym obecnie sej­
mie. Naród z upragnieniem wyglądał zebrania się sejmu 
i z uwagą śledził jego prace. Obradowano nad ważnemi 
kwestyami i lubo wiele z nich nie załatwiono jeszcze, to 
jednak poświęconaim praca nie była bezowocną. Uwzglę­
dniając ogólne położenie finansowe państwa, ograniczył 
sejm kilka przez rząd podanych wniosków, dotyczących 
dalszego prowadzenia robót około kolei żelaznych i innych 
celów rządowych. Król uznaje przeszkody, które utru­
dniły puszczenie w obieg środków dla wszystkich potrzeb 
państwa i dziękuje, iż sejm wołał raezéj podwyż­
szeniem podatków, niż nowemi wielkiemi pożyczkami 
utrzymać równowagę pomiędzy dochodami a wydatkami 
państwa.

Kopenhaga, 16 maja. Zaręczyny króla greckiego 
z wieiką księżniczką rosyjską Olgą Konstantynówną są 
urzędowe.

Białogród serbski, 15 maja. Spodziewają się tu 
wkrótce odwiedzin księcia Czarnogóry.

Nowy Jork, 14 maja. Wiadomości z Meksyku ze 
strony republikańskiój zapewniają, że jenerał Marquez zu­
pełnie pobity został i że wojsko cesarskie jest rozproszone. 
Canales oblega podobno Matamoros. Na wyspie Hayti 
wybuchła nowa rewolucja.

Wiedeń, 1? mą)a. Claieta nriędawa do­
nosił W Isble ponów mianowano kaięeio W.a- 
rola Aueraperfa marszałkiem hr. Muefsteln 
wieemorsaatkiem; w labie deputowanych mar- 
siałkleni Oiakra, płerwaayni wlccmarazałiilom 
Bopfen, drugim ZlemiałkowsSsl.

Pcaat, 17 maja. Rozkaz cesarski znosi 
celem zabezpieczenia wolności religijnej pro­
testantów dotychczasowe patenty dla prote­
stantów i rozporządzenia z niemi w związku 
będąee.

Poczta Łewancka:
Ateny, 11 maja. Wedle wiadomości na- 

deszlyelt z Syra stracili Turey w trzydniowej 
bitwie pod Pollkrates 3000 ludzi. Powstańcy 
tesalijscy zajęli silne pazyeye naprzeciwko 
wojskom tureckim.

Carsgród, 11 maja. liilUu postów wiel­
kich mocarstw otrzymało instrukeye, ażeby 
doradzali odstąpienie Randyi. — Lekarz pry­
watny sułtana wyjechał w misy! prywatnej 
do Paryża.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 17 maja.
Powietrze: przyjemne.
Giełda ziemiopłodów: ospale. Ceny n» wiosnę.
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Listy rentowe „ ........................... ...................... 893 4
Amerykańska 6 % pożyczka.................................................... 78* B
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika................................... 86’/e
Rosyjskie banknoty...............................................................  81'|2
Polskie listy zastawne............................................................. 59*/«
Rosyjska pożyczka premiowa stara......................................  9S’/4
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Wiado&ośd ®Iejse©w® i poteesne
* Poznań, 17 maja. W tych dniach zawita do miasta 

naszego pan Józef Ignacy Kraszewski, przybywając ze Lwowa, 
gdzie miał kilka odczytów, z których dochód przeznaczył na u- 
hogą młodzież uczęszczający na uniwersytet tamtejszy. Pan Kra­
szewski zamyśla przez kilka dni zabawić w murach naszych.

— * W ciągu bieżącego tygodnia zawarte zostały w Po­
znaniu dwa małżeństwa pomiędzy osobami i w szerszych ko­
łach znanemi. Połączyli się węzłem małżeńskim: p. Maeićj Mo- 
raczewski, budowniczy, z panną Pomorską i p. Węgierski z Żer- 
nik z paDną Stablewską.

— * Pos. Ztg dowiaduje się, że onegdaj nadeszło tu Naj­
wyższe rozporządzenie, zezwalające na założenie drugiej bra­
my Berlińskiej, resp. bramy dla kolei żelaznój, tudzież na prze­
kazanie sumy 25,000 tal. na pokrycie kosztów założenia tej no- 
wój bramy.

— * Berlińska B. u. HandL Ztg donosi, że minister 
wojny wydał do władz landwery rozporządzenie, ażeby aż do 
dalszego postanowienia nie udzielały wojskowym, należącym do 
rezerwy i t. d. zezwclenia na branie paszportów emigra­
cyjnych.

— * Co dopiero ogłoszony wyrok najwyższego trybu­
nału postawia następująco Z3sady co do akordu w sprawach kon­
kursowych: Celem akordu jest dopomożenie dłużnikowi wspólne­
mu, który przez swoje dotychczasowe nienaganne postępowanie 
podobnego dopomożenia okazał się godnym i który daje rękoj­
mią, że przy nowo zaczętym zawodzie zarobkowania nie narazi 
publiczności na szkodę. Dla tego tóż uletylko zezwolenie na 
akord, lecz przedewszystkióm sądowe zatwierdzenie uchwały akor- 
dowój zaleinóm jest od godności dłużnika wspólnego. Akord nie 
może być zatwierdzony, jeżeli interes porządku publicznego aie- 
tylko przez treść akordu samego, lecz już przez zezwolenie na 
zawarcie akordtj zdaje się ponieść uszczerbek. Postanowienie 
§ 189, rozdziału 2 regulaminu konkursowego z di:ia 8 maja 1855 
r.: „rozpoczęcie śledztwa i skazanie wspólnego dłużnika z po­
wodu porosłego bankructwa nia wyklucza akordu“, dotyczy jedy­
nie dozwolenia wniosku o zamknięcie akordu i nie zakazuje sta­
nowczo uwzględnienia owego osądzenia przy wyroku sądowym 
pod względem akordn pstóm zawrzeć się mającego; sądowi ra­
czej pozostawione jest w rasie prostego bankructwa rozstrzygnięcie, 
czy akord ma być dozwolony czy nie. Przez ścisłe trzy .lianie 
się pomienionych zasad zapobiegłaby się tak częstym zażaleniom 
przeciw potwierdzeniu sądowemu; 'zważyć jednakże należy, że 
sąd wyrokujący rzadko jest w możności osądzenia, czy wspólny



i

dłużnik jest godnym lub niegodnym na przyzwolenie mu 
i pen.fważ ku,;j .ą w stanie daleko lepićj to osądzić,

! mu na akord 
przeto za­

rzut ie uzyskano zatwierdzenie akord«, wielokrotnie jest nie­
usprawiedliwionym. Winni temu są poczęści kupcy sami, którzy 
zaniedbali poinformować sąd. Powinni oni, jeżeli mają udział 
w konkursie, zawczasu zo sądem się porozumieć.

— Onegdaj popołudniu chciała się utopló pewna dziew­
czyna W Cybinie przy moście Tumskim; przechodzący jednakie 
wojskowi wyciągnęli ją z wody i odstawili do lazaretu miejskiego. 
Nieszczęśliwa miłość miała być powodem do zamiaru odebrania 
osbie życia.

— * Z.ahsdara, Jutro, w sobotę dnia 18 maja, Eryka 
króla. Wschód sieńca o godzinie 4 minut 7, zachód o godz. 
7 miuut 45. Pełnia księżyca o godzinie 3 minut 1 po po­
łudniu.

Ale bydło, któremu dano otręby z tej pszenicy, rozchorowało się 
mocniej — i z 13 krów 8 zdechło. Poddano mąkę i otręby che­
micznemu rozbiorowi i pokazało się, ie są przeniknięte witryole- 
jem. Widać pszenic i za pomocą tego kwasu bejcowana była 
do siewu.

— * Rozpoznanie niedawnych zmarłych. W Londynie 
rozpoznano twarz człowieka, którego wydobyto z Tamizy już cał­
kiem nabrzmiałego i zczerniałego. Twarz była jak u Negra; 
usta rozdęte szeroko, policzki nabrzmiałe; był do niepuznania. 
Po kilkogodzinnej kąp:eli w wodzie nasyconej solą kuchenną (29 
funtów na wannę) a dodaniem dzbank* kwasu solnege, nabrzmia­
łości znacznie się zmniejszyły, a pod działaniem wody chlorowćj 
i takićjie pary i czarność twarzy ustąpiła miejsce szarćj żólta- 
ści. Poznato młodzieńca mogącsgo mieć lat 21, i tyle się przy­
najmniej dowiedziano, żs to nie jest ten, którego poszukiwano.

Roge z Borysławia, Stratz z Szczecina, Rosenkranz x 
rata, Lin/enstadt z Berlina, Lówe z Rogoźna, Taube i 
gąszczy.

8w£«Mkrsiw», gweiajsi i kandeŁ

Wülf-
Byd-

Ust- ssst ! Zach.-prnsk. (8%) 75 
"’ozu. nowe (4' 

píe.,

. .. »’kpł.,
dto (4%) 93 płac., Pezn. nowe (4%) 88% płaceń.dto (4%) 84% pi.

Prask. (4"/,) 89% ¿łcT ‘CeŁ reał’
_ Ź(Bi: Austr.-metal. (5%) 48% nlae„ 56 płac., Losy z roku 1854 (4%) 68% pÄo

(n.) Z Chedsleakiego, 13 maja. Część powiatu 
naszego straszna nawiedziła klęska. Dnia dzisiejszego o godz. 7 
rano zahuczała burza gradowa, która przez 15 minut rozsie wała 
zniszczenie na przestrzeni kilku mil i nieobliczone wyrządziła 
szkody." Zająwszy przestrzeń pomiędzy Margoninem, Budzyniem, 
Wągrowcem i Gołańcsą, chmura ta rezpoor.ęła swój atak gra­
dem wielkości gołębiego jaja, który na szczęście trwał tylko mi­
nutę, przechodząc potćm do wielkości orzechów, zakończyła zwy­
czajnym gradem z deszczem pomieszanym: Ciemność panowała 
tak wielka, jakby było całkowito zaćmieni# słońca

W tej chwili nie można jeszcze dokładnie obliczyć strat 
poniesionych, zdaje się jednak, że w rzeplach jest większe pół 
szkody, w żytach %, pszenicy nic szkodzić nie mogło.

Lucerny i koniczyny jako młode i kruche jeszcze, bardzo 
ucierpiały.

Grad ten nie wszędzie równo padał, na jednćm i tóm sa­
mem terytoryum są pola mniój i więcćj uszkodzone, a w ogóle 
słabsze i późniejsze żyta więcćj ucierpiały, jak mocno i gęsto 
stojące.

Największy grad padał pomiędzy Gelańczą i Wągrówcem, 
gdzie podobno w niektórych aiejsoach kompletnie wszystko 
potłukł.

Przejeżdżający podróżni a tćj strony powiadali ia na 
Chawłodnio, Laskownicy i Grylewio klęska ma być zupełną.

Najboleśaićj dla wielu z dziedziców i dzierżawców, że je­
szcze nie byli zabezpieczeni od gradobicia, rachując na to, że 
po takich deszczach grad nie przyjdzie, przestroga na przyszłość, 
aby ed 1 maja już się zabezpieczać.

(r.) £-'’łSBłj nam z Pałuk. Nasze biedne Pałuki d. 
13 b. m. okropne nieszczęście spotkało: grad nam wszystko do 
szczętu potłukł. Tegoż ania rano niebo nagle się zachmurzyło, 
zrobiło się ciemno. Niebo czarne tylko z dołu od zachodu bia­
ławą pręgę miało. Chmury w róiuyeh kierunkach się kłębiły. 
Szum niezwykły było słychać, choć jeszcze wiatru nie było. Po’ 
czął padać grad wielkości jaj kaczych, ale rzadko z razu. Wi- 
chsr zadął od zachodu, sypnął grad bardzo gęsty z wielką mocą, 
wielkości orzocha włoskiego. Padały takie oałe bryły lodu. 
Świst, huk i szum niesłychany. Wicher w momencie od 
wschodu się wykręca, jednakże parę sekund grad sypie 
i wszystio skończone. Zboże [nasze szczególnie rzepie i żyto 
najzupełniej zniszczone; im było lepsze, tćm kompletniój na 
sieczkę potrzaskane. Pszenice bujne w ziemię w bite, takoż 
iucorEa. Lichsze zbeża mnićj ucierpiały. Wszystkie okna po­
wybijane. Drzewa pokaleczone stoją smutno, bez kwiatów, liści 
i ałązek cienkich. Szkółka owocowa w Mokronesach bar­
dzo pomszczona. Krom wróbli prawie wzzystkie ptaki pozabi­
jane. W Turzy grad tak zbił człowieka, że go do domu całego 
skrwawionego przywieźć musiano. Wielu oberwało sińce i guzy. 
Bardzo wiole budynków wicher powywraoał, dachy pozdzierał. 
Tyle nieszczęścia w tak krótkim czasie! — Ziarna gradu były 
pozlepiane z mniejszych ziarn, z których prawie każde można 
było odróżnić, bo miało czarną obwódkę. Po katastrofie powie­
trze było parne napełnione zapachem zielenizny i siarki. Dla 
mokrości : bytniej jeszcze grochy niepozasiewane. ziemniaki nie 
zasadzone a już znowu niebawem trzeba się brać do orania ps- 
marnowanych łanów i posiać choć owsem. Ale skąd go wziąść 
w ohes drożyzny ziemiopłodów 1

Wiadomości literackie.
Poznań, 18 maja. Piąte posiedzenie za r k bieżący wy­

działu nauk historycznych i moralnych Towarzystwa poznań­
skiego przyjaoiół nauk odbędzie się w pjzyi.ły poniedziałek 
dnia 20 m. b. o godzinie 6 wiaozorom w zwykłym lokalu To­
warzystwa. Porządek dzienny: Wybór członków do ustanowić 
się mającćj siałćj kemisyi do oceniania książek i nadsyłanych 
rękopisinów popularno-naukowej treści. Peczćm odczytany będzie 
ustęp historyczny: Rzeź na Pradze r. 1794.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

— III Sprawozdanie z llpsklege targu walnego.
W ukończonym teraz obrocie sukna nie okazało 3ię żadne na 
później spodziewane jeszcze ożywienie, ponieważ obawy wojenne 
aż do dnia ostatniego niepomyślny nań wpływ wywierały. W ar­
tykule tym przeto małe tylko porobiono interesa na pokrycie 
najiMeżbędaiejsaych potrzeb przy nizkieh w ogóle cenach. Co do 
skór i skórek surowych spostrzegać się dawał obrót dosyć oży­
wiony, mianowicie zaś ożywionym był popyt za lekkiemi skórami 
krowiomi; równie żądane były skóry koóskie, za które w towa­
rze wyborowym płacono 35—36 tal., w lekkim 28—’/, tal. Za 
100 sztuk skó.ek cielęcych wyborowych płacono 141—144 tal., 
za ciężkie skóry garbarskie 15—160, sgr. Dowóz nie był bardzo 
liczny a wiele sprzedano, tak że pod tym względem targ uważać 
możua za zadawalniający Obrót futer nie odpowiedział oczeki­
waniom, ponieważ w zkutek niepomyślnćj dla kuśnierzy ostatnićj 
zimy mało tylko na placu było kupców a i potrzeby były małe 
Zaniedbane bardzo by y szepy, lisy i niedźwiedzie, żądane zaś 
były piżmowce, baranki astrachańskie i koty, których obrót był 
tćż dość znaczny. Handel ten zresztą nieskoóezony jeszcze. Co 
do wyrobów rękodzielniczych nio widać jeszcze byłe wiele obrotu; 
ceny łużyckich towarów lnianych i bawełnianych, mianowicie 
materyl na spodnie i surduty, są niższe.

Pozn. (4°/J 89%
Waltry

Poż. naród. (5’/«)
Losy kred, z r. 1858 68 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 70-1-70’/*”^}* 
Losy z r. 1864 (5%) 43 pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5 •/.) 61»/ »>' 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 92% płacu. Rea.-polsk/eb) 
skarb. (4%) «3 płacon, Polak, aertif. Lit. A. po S00 ał0 rz«,] 
89’/, płc., dto cząstki pe 500 abp. (4%) 9l% płc., Polskie'liit? 
poż. 3 em. w ra. (4%) 58% płac. Włoak. poż. (5%) 50%—’/ »>' 
Amer.pefc (6%) 7#%_% pł. Aksyekel ioL: Kol.-mini 142 nłar 
Gab-Kar.-Ludw. 87’/, pł. Auatr. fraac. 112%—13 płuc. Warsa -wied

Kurs ¿ettwkl i pap. pi8n.¡
111% żąd., suweryny 6. 23 pi., 
5. 17 płe., doli, 
banku.

Fror pruski 113%, żąd., 
nap. 5. 12% płucu., jíólimp»;

1 płe., doli. 1. 12 płac., Zagraniczne baniu. 99% pł. Auatr' 
:n. 79’/, pł., Ros. bankn. 81%-% pł. — Byskuałs bankowe i 

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—98?tal. 2000 fant
ua bież, miesiąc 90 żąd., maj-czerw. 88 płac., funt.

87% żąd., czer..

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia....

3 .Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca. 
Petersburga).......j

4. Wrocławia (jak p
No. 1).................

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3)iWarszaw.

ffoda.

11

i1 for*
g I dnia. Z

goda. Jora
nia.

51

23

49

41

pop.

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.........
Ostrowa..............
Wągrówca...........
Trzemeszna............

god«.

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
6

10
11

15

POP

1. Starogrodu (Sicz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy

2. Mięszany pociąg 
z Krzyża

8. Wroeł. Wiednia,
Krakowa i Saksom

4. Starogrodujak p.
No. 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3),

11

40

25

50

rano

wpł.

pop.

50
Przybywające pocity osob

z
Trzemeszna... 
Krotoszyna...,
Wągrówca.....
Obornik........ .
Skwierzyny n,
Ostrowa........
Cylichowa.....
Strzałkowa...
Gniezna........ .
Pleszewa........
Gniezna........ .
Dąbrówki....... .........
Krotoszyna 
Kargowy...
Nakb

g od». ! pora, 
dnia

w..

nocąlfSkwierzyny n. W....

pop

— * Bydło. Hamburg, 15 maja. Mieliśmy tu diisiaj 
znowu liczny nowy dowóz, a handel w skutek tego był ospały 
a ceny niższe od poniedziałkowych. Na targu było 487 
wołów, z których 190 nie sprzedano; dla Anglii zakupiono sztuk 
180. Skopów było na targu 1600 sztuk, które rozspraedano.

5’/i
— * Mąii». Berlin, 16 maja. Mąka pszenna ar. 0 

5%, tal., nr. O i 1 5%,—5% tal., mąka rżana nr. 0 4% 
%, tal., nr. 0 i 1 4’|,—4% tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 17 maja. Mąka pszenna nr. O 6%—7 tal., nr. 
1 1 6—6% tal., mąka rżana nr. 0 4%—4’/, tal., nr. 0 i 1

4%—4% tal. pł. za cant, bez akcyzy.

iSSsńM® 17 maja,
Pozn. nowo listy aast. 4% 88'/, płacono. — Poznańskie listy
89% płacono. — Pozn. akcyo banku prow. — żądano. —
5% oblig. prow. 98 płac. Pezn. 5% oblig. pow. — żąd. —
5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 

żądano..— B*nk. pelsif. 81% płac.
Żyto: na maj 65’/, na maj-czerw. 63’/,, na czerw,

lip. 61’/,, lip.-sierp. 58, na sierp.wrzesień —, na jes eń 53’/, tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 30,000 kw.-, na maj 18%, 
na czerw. i8’%4, lin. 18%, na sierp. 19, na wrzes. 19, na paźdz. 
18% talarów płacono.

rent.
Pozn.
Pozn.

żąd., maj-czer. 65%—64%—6o, czer.-lipiec 65 63%—64 lin. 
sierp. 60% —59—%, wrzes.-paźdz. 56%-56-% tal sprzedano 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—53 Ul. siląski 5u—51 tai 
pic. Owies: 1200 funt, w miąjscu 30—34 tal., galicyjski 30’ .
31 tal., saski 32’/,, czeski 31—32 tal. płac., ua wiosnę 31%_V
maj-czerw. 31—30%, czerw.-lip. 3l—’ 4—30%, lip-sierp. 30-‘ 
29%, wrzes.-paźd. 28-27'/, Ul. sprzed. Groch: 2250 funt dt 
gotowania i na paszę 59—68 tal., na paszę 61—63 tal. pląs 
Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11’/ ul na 
bieżący miesiąc i maj-czerwiee 11%, plac., czerwiec-lipiec 
11%, tal., wTzas.-paźd. 11%—%—”/,,, paid.-list. 11%—'%/ 
list-grud. 12 tal. żąd. Olćj lniany: w miejscu 12% tai. żad 
Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 20 tal. płacoa 
na bieżący miesiąc maj-czerw. i czerw.-lip. 19%—'%, płac •/' 
iąd., lip.-sier. 19%—% płc. i żąd., % płac., sierpień-wrz. 20/ 
19’/, pł. i żąd., % płac., wrzes.-pażdź. 19%—19, paź. liat. 18 tal 
płaceno.

SleSda wrpseissws&a, 16 maja.
Żyto: 2000 funt, w przebiegu giełdy niżej płacone, wypow 

2000 eent.; na maj 64%—63% tal. płae. i żąd., maj-czerw' 
63%—62% płac., czerwiec-lipiec 61’/, żąd., lipiec-sierp. 57% do 
57, wrzesień paźdz. 52’/, Ul. plac. Pszenica: na maj 82 tai 
żądano. Jęczmień: na maj 54 tal. żądano. Owies: wypow 
1000 cent; na maj 51 tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny podnoś 
szą się; w miejscu 11 tal. żądano, na maj i maj czerw. U 
żądano, 10% płac., czerw.-lip. 11%, żąd. iO" j, płac., wrzesiet 
paźdz. 11%,—%—’/,—%, paidz.-list. ll%—%—% Ul. plac 
Okowita: ceny w końcu słabsze, wy ow. 25,000 kw.; w miej.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

13 maja 1867
do

Ł»L ta.ltal.[ag. fo:

— * Nowa ofiara gry. Pan L., kupiec bremeńaki, doro­
biwszy się w Hawannie egromuego majątku, osiadł następnie 
w Wiesbadenie, gdsie ed lat dzieaięeiu żył bardao wystawnie. 
Przed niejakim czasem przeniósł się ku powszechnemu zadziwie­
niu na mieszkanie de Hamburga. Tu był codziennym przy zie­
lonym stoliku gościem. Liczono majątek jego na miliony: choć 
więc wielkie codzień przegrywał sumy, sądzene powszechnie, że 
ta bagatela) go nie zrujnuje. W pierwszych jednakże dniach 
przeszłego isiosiąca przekonano się inaesćj, bo graca namiętny, 
któremu nie wystarczały miliony, umknął noeą za granic 3: za­
stały po nim ogromne długi a biedna żona wraz z kilkorgiem 
dzieci we łzaeb i nędzy....

— * Zatruta mąka- Piekarzowi w Reichenbach w Szlą- 
skn przyniesiono przed s»memi świętami pewną ilość pszenicy 
do wymiasy na mąkę. Pszenicę tę zmieleno, a mąkę z niój roz- 
kupiło wiele osób; po użycia w potrawach zwykłych lub w pie­
czywie około 100 osób się rozchorowało; oierpienia wszystkich 
okazywały symptomatą zatrucia — ale dotąd żadne nie umarłe.

Walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa Naukowój 
Pomocy imienia Dr. Karola 
Marcinkowskiego odbędzie się 
~ Gnieźnie dnia 20 maja rb. 
o godzinie 11 z rana w obe­
rży p. Chrościńskiej. [2862].

Od dnia 13 maja r. b. nie mieszkam już 
w Nowem Mieście (w Prus. Zach.) tylk
w EUiirzętnSSiSJ

Dr. Robiński,
(2978). lekarz praktyczny, chirurg 1 akuszer.

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pek.oje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

mieszkanie letnie na wsi jest żądanem 
na 3 letnie miesiące do najęcia. Mające 
takowe zecbce się zgłosić do Bazaru 
I¥r. 33. [2968]

Łoterya fraiikfurtska.
Koz|»oeasęcie I. klasy S eaerwrea 

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t.d, — '/..los tal. 3. 13. — ’I, tal. 1. 22.
— ’ t 26 sgr. — ’/, 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora usługa.

Gustaw &cbwarzschild,
[253 -J. Zeil. 58. Frankfurt n. M.

E.imfę do szczepieni» ospy 
bespeśrednio z krów wziętą, na jadnę 
osobę 20 sgr. rorsyia w każdej porze roku 
świeżą J9r.'S^igsin, lekarz prakt.

Berlin. ScftifTbauerdamin 33.
[2425]

Okna de mieszkań i stajen
w 200 rozmaitych wielkościach poleca

S. J. Auerbach.[2819]

Frsyb«ry k«ści«Ine wszelkiego ro­
dzaju,

Gotowe ornaty, kapy, stuły itd. 
Kobierce kościelne,
Bieliznę, kościelną, [2706].
poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach

Poznań, Robert Schmidt,
Rynek No. 6o. (dawnićj Antonł Schmidt.)

Freybyl! do Poznania dnia 17 maja.
BAZAR. Hr. Szołdrski z Brodowa, hr. Peiiiński z Wrześni, 

kowski z Koszut, Jaracąewska z Lipna.
Ii<>TEL DU NORD. Bode z Jarowiecza, Piotrowski z

szewa.
POD CZARNYM ORŁEM. Kamt« 1 Vietz z Wronek, Kubicki 

z Stęszewka, Grafeastein z Wrześni.
0KHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Jarzembowski z Brudzewa, 

Brodowski z Pawiowa, Koczorowski z żoną z Jasinia, Treskow 
z Chludowa, Waligórski z Rostworowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Nathan, Hanoke, Brandt 
1 Lohmann « Berlina, Wessidlo z Szczecina, Staake z Wro­
cławia, Vers Klipie z Magdeburga, Kiehn z Zalesia, Bayer 
z żoną aSkórczewa, Treskow z Owińsk, Sperber z córką z Tau- 
erlauken.

Ti!-BN EGA HOTEL GARNI. Franke z Berlina, Gradehand 
z Elberfaldu, Druse » Tarnowa, Kayser z Poczdamu, Wengier 
z Fürstenwalde, Müller z Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Łącki z Posadowa, br. Trze­
bińscy a Będaitowa, Hiller z Düren, Knesebeck z Wrocławia, 
Prayjemska a Trzemeszna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Żychliński z Fsarskiego, Kar­
czowski z familią z Kowmówka, Góikowski a familią z Sie­
kierek, Jagow z Aharowa, Winterfeld z Rackowna, Winter­
feld a córką z Mur. Gośliny, Breański z familią z

Re-

Ple-

Pszeniey pię
„ średnićj „ ........................

pośled. „ ........................
ciężkiego „ .......................

„ lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego ..............................

„ drobn., ..............................
Owsa „ ....................... .
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowega „ ......... ...............
Rzepiku latowego . „ ..................... .
Tatarki . . . „ ........................
Perek.......................... ........................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białćj „ .......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . „ ........................
Olejiij „ . • . ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 maja .............
dnia 17 „ .............

3¡20,— 
'TO

Żyta

22|
15
5

28
20

ecu 19 % tai. płac., w końcu 19% żądano 19 
maj i maj-czer. 19'/,—19 płac., czer.-lip. 19'/,—% płać, i żąd. 
na lip.-sierpień 19% żąd., na wrzes.-październik 18'/, talarót 
płacono.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fuj. 
tów żółtego 38—44 srg., uiebies. 33—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała 99—103
„ żółU 98—102

Żyto 83—84
Jęczmień 58—60
Owies 41—42
Groch 73 —74

śred.
sgr.
96
95
82
57
39
69

pośled.
sgr.

89—921 
89-92 
78 81 i 
54-551? 
37—38 ! 
63-66) '

15 16

dfiełda EiicrSińhtŁj», 16 maja.
Usposobienie dzisiejsze giełdy było powściągliwe, 

kursa wszystkie znacznie znowu podskoczyły.
Walory prasSdsi Dóbr. poŁ pstwa (4%%) 97% płc. 

pstwa z r, 1859 (5%) 104 płac., Obi. pstwa (3’/,) 84 placon. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121% pic.

lubo

Poż.

Giełd» SEeseelńMka, 16 maja.
Pszenica: ceny niższe; w miejscu 65 funt. żółU i biali 

pstra 85—95 tal., 83—85 funt, żółta na maj czerw. 93’/,—9i 
czerw.-lip. 93'/,—93, lip.-sierpień 92%—'/, płac., wrzes.-paźd: 
¡■3-82% płac. 82’, tal. żąd. i płaceno. Żyto: ceny słabe; 206 
funt, w miejscu 62—66 tal., na maj 65, na maj-czerwiee 646 
do '/, płac., czerw.-lip. 63%—% płac. 1 iąd., lip.-sierp. 60', 
płac., paźd. 56’/, płaeono 56 żądano i płacono. Jęczmień be 
hacdiu. Owies: drobnostki ze śpichrza 50 funt. 35'',—36 
47—50 funt, na maj-czerw. 3t tal. płac. Groch w miąjscu $ 
de 62 tal. Olćj rzepiowy: ceny trochę stalsze; w miejsc: 
11 tal. żąd., na maj 10% żądano % płac., czerw.-lip. 11 żąd, 
wrzesień-paźdz. 11'(3—*/ ,—% pfac- %> i płac., paźdz.-bst 
11'-, tal. płac. Okowita: ceny stałe; w miejsca bez beczb 
19% Ul. płac., na maj-czerw. 19, czerw.-lip. 19%„ lip.-sierp 
13%—%4 płac., sierp.-wrzes. 19'/, płac. 19’/, żąd., wrzesie 
paźdz. 18% talarów płacono.

Zapowiedziano: 50 w. owsa.
SSieieJis warsnsawrsSa», 15 maja.

Listy zastaw. 109 rubt 80 płac. — Oblig. skarb, (rs. 18 
75% pł»c. — Aksya kolei żelaz. warszaw.-wied. C8 płac. 
Akcyo kolei żel. warsz.-byd. 58'/, żąd. — Nowa poż. ros. z

/

1S61 prem. 
58 żądano,

Tannina
mydło balsamiczne,

prawdziwie rzelelny środek celem osią­
gnięcia w bardzo krótkim czasie pięknej, 
białej, miębklfej i czystej skóry poleca 

sgr. w Poznaniu tylko [2413]kawałek za 5
Apteka Elsnera.

Oczekiwany transport

(5%) 111’/, plac. — Listy likw. (4%) 57% pł«

Tytoni tureckich
nadszedł i takowy poleca (2971)
Handel cygar importowanych

Mydło
szukuje miejsca od 1 czerwca. Adres: BI. S. 
u nauczyciela Raabe w Gałęzewie pod 
Rogowem. [2967]

Drugą przesyłkę 
angielskich śledzi Matjes 
odbiorę dzisiaj pociągiem 
pospiesznym. [2977J.

A. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiój

S» ŻycMissstóeg o
Poznaniu, ul. Berlińska No. 13.

Przesiedliwszy się z środka rynku na na­
rożnik od strony Gniezna i Środy, poleoam

mój Hotel Drezdeński

13.

Szanownćj podróżującej Publiczności, zape­
wniając skore usługi i kuchnią wyborną.

Kostrzyn w maju 1867. [2974].
Jan Grzegorzewski.

w kawałkach oryginalnych wraz
przepisem użycia

[2970]

po 3 sgr. n
Ædolfa Äscha,

Zamkowa ul. 5.

Statysty, tiule, poń- 
ezeeity, rękawiezSai la- 

towe, bawełnę (estremadura). nici, 
grzebienie, szczotki, mydła toa­
letowe itd. poleca w cenach umiarkowa-

,iych J. Pawłowska,
(2987). Ulica Wrocławska No. 6.

Aaucsycielka, Polka, biegła w języ­
kach: francuskim, niemieckim i w muzyce, 
poszukuje miejsca w Księstwie, Królestwie 
lub Prusach Zaebod. Zgłoszenia przyjmuje 
fr. Wna W. Poleska w Gnieźnie. (2972).

Do wydzierżawienia
w W. Ks. Poznańskióm, o 2 mile 
kolei, na lat 15 wieś, obejmując 
2000 mórg z komplctnemi budynkau 
i inwentarzem. Majątku wykazać trze 
ba 17,000 tal. — Adres A. D. M. franci 
Bydgoszcz. (2907.)

Poszukują miejsca
zatrudnienia.

lub

Żonaty kelner,
który służył za borowego, lokaja i ogrodo­
wego, poszukuje miejsca do koni lub na 
Strzelca. Świadectwa złożył na ręce Marcy- 
anny Swiderskićj, służącej na Podgórnćj ul. 
Nr. 12 na druglem piętrze.[2969]

Dom. Sierakowo pod Strzałkowec 
ma do sprzedania 120 sztuk macioi 
obfitych w wełnę, jako tćż 160 Situ 
silnych skopów, wszystkie mającyd 
zęby. Odebrać można p© strzyży. (297?

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Biały syrnp piersiowy pana Q. A. W. 
Sayera w Wrocławiu, którego tu u p. Lu­
dwika Koeba dostać można, pomógł córce 
mojćj, która ed dawniejszego czasu cierpiała 
na uporczywy kasz»l, tak nadzwyczajnie 
prędko, iż środek ten każdemu na piersi 
chorującemu usilnie polecić mogę. [1979]

Drezno, dnia 24 lutego 1862.
Henryk Martinami.

Składy na Poznań:
Br. Wreniecka ul. No. 1.
Iaydor Buaek, plac Sapieiyński No. 2. 
J. V. Łeiśffeber, W. Garbary No. 71.

Wmu Dr. Słnnowraliieziiu z Gnie­
zna za wyprowadjenie żony mojćj z niebez­
piecznej choroby tyfusowćj i frćbry nerwo­
wej dzięki publicznie składam.

Czerniejewo w maju 1867.
Ctoolitrahski,

[2980] obywatel. ____

Przeciw panującej obec­
nie nosaciśnie krwawej |
a owiec poleca środek wraz z przepl ® 

po 6 fen.) j>ko tćż,em użycia (na owcę -------, —-
doświadczony środek 
przeciw moczeniu krwią
U bydła rozsyła apteka w Pobiedziskach.

[29821

się

Leczenie wielkiej choroby!

Śledzie opiekane,
Minogi elblągskie, 
Śledzie holenderskie, 
Kapustę magdeburgshą

poleca [2985]

N. Lcitgebcr.

Dziełko: „Anweisung, die Fali' 
sucht (Epilepsie) durch das welt­
berühmte QuateselieUnlversal-
Heilmittel binnen kurzer Zeit radical 
zu heilen. * Wydane przez H. F. Frönd 
koił*. Warendorf w Westfalii.
Własnym nakładem 1867, zawierające ró­
wnocześnie wiele świadectw i pism dzięk- 
czyneych ze strony szczęśliwie uzdrowionych, 
rozsyła wydawca na bezpośrednie franko­
wane zamówienia bezpłatnie i franco. [2986]

Rządze», który samodzielnie władał, 
z najlepszemi świadectwami, poszukuje miej­
sca od Śgo Jana. Bliższa wiadomość u W. 
N. Jerzyklewlota w Środzie. [2957]

(Jorzelany nieżonaty, który w dobre 
świadectwa jest opatrzony, swój fach tak 
praktyczni’ jako i technicznie g-untownie 
zna, poszukuje miejsc* i prosi o zgłoszenie 
się pod lit. F. T. poste restante w Ostro­
wie nlemleohlm. [2948]

<2»
lossukuje się

TH)» tal3

Regestra
na pierwsze miejsce apteki.

nio pośredników, 
uprasza się' oddać w eksp. Dz. Pozn. [2975]
Łask, oferty kapitalistów,

Wysokiej szlachcie i szanownej publiczności donosi się uniże- 
że dla W. Ks. Poznańskiego urządzono skład nlabionych i jako 

trwale nxnanjch pfecÓW pOfCelailOWych-

Bliższe szczegóły u Sturael, Wilhelm, plac

me

gospodarcze
poleca litograf!» / (2965)

Jf. Jaroc&yiiskiejfo.

Dominium Kiączyn pod Tarnoi
wem ma na sprzedaż sio tno
ciór i sto skopów. Ow«
zdrowe i młode, — po strzyży di
odebrania. [2934].

Sprzedaż owiec. 
W skutku wydzierżi 

wienia wsi Kraczek, 
dóbr Sainostrzelskich należącej 
w powiecie Wyrzyskim położonej 
owczarnia tamtejsza w całości 
częściowo z wolnej ręki ma b) 
spjzedaną. Składa się ona: 

z 300 maciorek z marcowemi 
kwietniowemi jagnięta®1 

z 300 skopów,
z 400 sztuk cytowizny, 
z 200 jarlaków.

Owce są rasy elektoralno-negretf 
bez żadnych dziedzicznych 
rób, wełny cienkiej, bardzo obd" 
słe, wzrostu dużego. Reflektuj^ 
zechcą przed strzyżą, która 
maja się rozpocznie, owce ob®J 
rżeć. O warunkach sprzedaży 
żnasię w kancelaryi dominialnój' 
Samoatrzelu p. Nakłem dowiedz^ 

Dominium Samostrzet

Machiny do robienia lo­
dów i szafy do Sodów 

poleca magasyn sprzętów domowych 1
knohennyoh [2815]

S. J. Auerbacha.[2733],

Otworzenie handlu.
do licznych życzeń moich szanownych odbiorców, otworzyłem drugi znacznie

l zabawek,
Zastosowawszy 

powiększony

Skład galanteryi
przy Wllhelmowskiej nlicy

i staranie mieć będę o to, abym przez ceny najtaBS»c,
w hotelu Mylinsa
rzetelną usługę zjednał sobie zaufanie publicz­

ności. O liczne kupowanie u mnie upraszam.

Antoni Wunsch,
[2976]

VfUéciciele: Mieczysław Waligórski i Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Drelichy na wańtuchy
poleca Ferdynand Schmidt,
/ i (law. Antoni Schmidt,

[2645], plac Wilhelm., Hótel da Róme.
W Królestwie Polskićm nad Prosną jest

do sprzedania wieś około 700 m. prze­
ważnie pszennój gleby, z dobrami łąkami, ży­
wym i martwym inwentarzem, dobremi bu­
dynkami, domem mieszkalnym, ogrodem itd 
Warunki bardzo korzystne. Bliższych szcze- 
g łów udzieli kupiec ES. Piotrowski w Ple­
szewie. Dobra większe i mniejsze do naby­
cia i dzierżawy w W. Ks. Poznańskićm — 
przez tegoż. (2984),

500 szefli kartofli
białych —- do siewu — ma na sprsedaż
Dom. Siekierki pod Kostrzynem.

[2966]

Dom. Obiezierze dopassez* stadnika.cl 
stćj krwi Shorthorn, chowu p. F- Cr*1 
po 3 tal. ed krowy.

Dom. Nleezayna dopuszcza staduik* 
stćj krwi Ayruchłres, chowu p. "A 
meyer po ® tafi oi krowy.

[2981]

Dnia 18 marca w Sobotę wieczorem 
bawa majowa na salee. J*. Wę*/*'
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